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NOWA
W miejw® ........................... ...
W Anstro-Węgr. z przesyłką pocit-
W Państwie Niemieckiem . ■ ■

W S zw a ia n f ’ T^rcyY/inn, krajach &  » j’ 10 h.’ Z przesyłką pocztową 12 h. —Szwajaryi, inrcyi i dnl) k e .n  | KI,iń8kiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu-
Joizlelny numer (z ortto icn  * 0 |8Zewekiego »  n a  mieaiąe.
We Lwow e w Biurze dziennlkow^ ^ - a t ę  p r z y t n i j  . , ..
dwika 9 do nabycia D' 12 h. i  r " rM”  prenumeratę i ogłoszenia (in.eraty) uprasza się 
dwika », co nacycia p Dienię*ne “ J . J  w Krakowie. — Listów matrankowanyoh
Listy s pieniędzmi i praekasy P“  £  B t/cnny w J^a*
nadsyłać franco do Administr P  » pi* f^ j^ ^ a a k c y a  nie w raca .

fi&dsy t w Beform&“ nl> J&fl0llonik& 10. 
m i n i * V j  Kr rach. pocat. Kasy oszczęd. 857. 

Adres KedaAoyl 1 ^JlJgtrsioy1 Nr «■
T elefon B edakoyl 1

REFORMA
P p e n u  m e p a t ^  p p z y j m u j ą  i

ssuzuejsnow ą .. Adminlstraoya .Nowej Reformy* i wszystkie nrsody aoostewe; n h l u s  
w ą :  administracya .Nowej Reformy* Główna z n i k a  - Bynkn — Agenoya J. Hopoaaą 
1 A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel St. KarlińiLeso, Snkiennira — W ..s t i 
Kretschmera, Rynek, — Handel J . Ekiera, ni. Karmelloka 18. — l a n l s j s e e w ą  p ren n *  
m er a tę  I o ę lo s z e n la  przyjmują: Binra dzienników wS L —> w le  Ludwik Plohn, uL Ka­
rola Lndwika 11, S Sokołowski — W  P r z e m y ś la  Heszelei. — W  Jarosławia L. Stneeberg. 
W  W ie d n ia  pp. H aasenstein & Vogler (tak ie  w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. 
Lipskn, Bazylei i Wrocła’ in). — A. OppeHk, B. Mosir (tak ie  w Berlinie Hamburgu, Mon* kiom 
I Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Nachf., H. Schalek, J  Daaneberg — 

W  P a r y ia  Sociótś Mntnelle de Pnblicitó A. L o r e t t e ,  dóre-te-r, Rue Oanm artin, f i  
O g ło sz e n ia  (inseraty! przyjmuje administraoya, Kraków, Jagtellońzl s 10, za opłata odmiejeoa
wiersza drobnem piżmem (petit) za pierwszy raz 20 h., za ka idy  następny raz po 10 k .  H a d o -
s ł a n e  po 60 h od wiersza za kaidy  raz. — H e k r o lo r l>  po 60 h od w ieraza. Cttoaw l  i L ^ i i

Naleiytość należy naprzód naJiytać przeka em p c  stewym.

Babia“ s08̂ 1
» D < lU  W i e d e i ,  3 czerwca.

otrn widma rozruchów 
(— r.) Wobec krWaTWuffl poselskiej nie du- 

vowskich obrady w Mimo to odbywają się 
zą żadnego zajęda. r0kowania, pomewa 
ciąż obrady, narady °*ie klei. Niewdzię- 
ikoś nic się nu. składa i ^  pod jarzmo 
zni Czesi nie chcą nag® gp)ynąó na ludność 
obrodziejstwa, jakie ® p awerka w formie 

puszki Pandory kolejowj ch Wpra-
owego podatku odbiła1 na ludność, po naj­
dzie nakłada rząd .^ J L ie js z ą , rocznie coś 
iększej części naj® -e w}aśnie, ile wy- 
koło 40 milionów kor®.' inwestycyjne * spra- 
ano tego rokn nft ... aie pod tym nowym 
ienie nowych i ze stanowiska go-
odatkiem , d o k u c z l ^ J ^  gzkodliwym, kryją 
podarczego L;flistwa, jak zniesienie myt
lę rozmaite dobro , yCk; polepszenie losu
a gościńcach rz^  j sierotom po urzędni- 
ynrnistom, wdc.Wnje Uporui Czesi jednak po- 
ach. Bardzo p i ? * * t a k  stać rzeczywiście 
iadają, że jeśli gwarancyę, że dochód
ięc niechaj rzą lądzie tylko na ten cel 

nowego p o ^ L e m  mogłoby się złozyć, iż 
źyty. Inaczej ^elaznemi podróżowali na 
Szlem y drog»ml ift artyleryi. Da rząd gwa- 
ochód — P° ff^towi wyjąć z pod swej ob- 
m cyę, to oń ° odatek. Dziwna rzecz: rząd 
:rukeyi nowr̂ m gwarancyi, Czesi zaś byna)- 
włeka z daniem 6 z r( asumcyą uchwały ob- 
miej nie s p i e ^
trakcyjnej. *. „ za}atwić jeszcze sprawę sub- 
Rząd prz% ^ arzystwa parowej żeglugi na 

encyi dla TanP<,V!łiinie sprawa ta  m iło grzeje, 
nnaju. Na* “P ma sją odbyć b a b i a  kaden- 
la tej spr»” ^  t0 wyrazem na wzór: babiego
j-a — ora ,"1 kończeniu obrad delegacyjnycb 
lta “ . P° ponieważ delegacye Potrwa^  ^  
lak więc> P roznoczDie Izba poselska swoją 
o czerwc^ * X1 j bQdzie obradować je-
ibią sesyj® . rz_ dni aż do 13 czerwca włą- 
scze P ^ ez J ’
:rie' -koehm-Bawerk rękojmię, że dochód z po- 
itku  od Kiletów kolejowych u ż y t y  będzie na 
S  zaznaczone cele, *Ddy bvc moze że 
•Ty z oomogą dla dunajskugo Towarzy 

v » L fn T b e d a e  też w bieżącej sęsyi i po- 
^  hfi«tów kolejdwych załatwiony. Po- 

pn°ie losn dyarnisl ów, jakoteż w łów i sie- 
it nosi w gubach swej togi m inister skarbn,
dynie on ty lk o . ________

oa,Ql, n uchwaliła po dłuższej dyskn- 
Izba drugiem i trzeriem  czytam u us awQ 0 

d dodatkowych dla domów robotniczych, 
Igach P , jja kiika Spraw mniejszej w a g . 
jczem za i^  ^ _________

Krwawe rozruchy
* * *  ^re Lwowie.

W ied eń , 3 czerwca. 
p wypadki lwowskie budzą od 

(— r.) K rw » j sensacyę nietylki w par- 
czoraj najwiCi całym Wiedniu, a dowodem 
imencie, leć? " , '  szczegółowe sprawozdania 
igo są nadzwycZ< :edeńskich. Parlam ent przy 
nich d z ie n n ik i  w obrad stoi znpełnie pod
dłej rozprawie w c0 Sjq dzieje w sali,
h wrażeniem. ^ a ^ „ z’a. Natomiast w całym 
rawie nikt nie z A ' Q6 są rozmowy o zaj- 
machu [żywo .P1-0̂ j ef0n w oblężeniu. Czują; 
■iach lwowskich. A onondenci 
) najbardziej korespou

którzy wcale się nie mogą dobić do telefonu, 
czekając napróżno całem> godzinami.

Dziś na telefon czekał także prezydent mia­
sta Lwowa, d r  M a ł a c h o w s k i ,  coś około 
dwie godziny. Bawiąc w W iedniu w sprawach 
kolejowych, chciał się dowiedzieć, co się dzieje 
nowego we Lwowie. Jeden z posłów czeskich, 
widząc przy telefonie tak okazałą a dostojną 
osobistość między szarą rzeszą koresponden- 
tów, ciekawy był się dowiedzieć, co on zacz, 
czy nie jest przypaukiom jakim nadzwyczaj­
nym a „specyalnym“ korespondentem. P yta 
mnie, kto to taki. Odpowiadam, że prezydent 
miasta Lwowa. Czech, jak  Czesi są juz gorąco 
kąpani, chwyta się żywo obydwoma rękoma za
głowę, wołając żywo na głos.

~  h z i J ,  Marja, Jozef! -  to on w chwil, 
gdy się we Lwowie krew leje na ulicy, bawi 
sobie spokojnie w Wiedniu! Nie, Pan się mus, 
m y l i ć ,  to nie może być prezydent miasta

Lwowa. osobiście — odparłem —
bawi tW i S  w sprawie kolei

" i k L U n a s  byłoby coś podobnego niemożli- 
w.m, L  bo. W  „ p r e z e n t -  n ie m .a lb jie k

to obyczaj ( J W M ł j j y * *  
Dodać roi jeszcze należy, ze p- P y 

miasta Lwowa wpływa h a jW M  “
„ o n .  “pewniając ich, że w tej cbwm j  ^  Le0. 
Lwowa telegram treści: „1 ordre r  gn

t0 Dziś będzie Koerber dawał znowu wyjaśnie­
n i  co do zajść lwowskich z powodu 
nia d Breitera, wystosowanego do pre. j
Izby żeby zechciał poprosić p. naczel“ lk_df  .< 
„ ' J ; o rządu o Zdanie spraw , z „ m o rd ó j 
(w sfmograficznym protokole dosłowu'". „Mor 
S A  Dopełnionych we Lwowie {w stenograf- 
cznym protokole dosłownie: „die in Lemberg
cznym p wnrdfln“) —  Co Koerber powie,

lwowską policyę i nam iestnictw .

Dr Koerber o reiruchach lwowskich.
W ied eń , 3 czerwca.

(x) Dzik rano o d ^ o t o y  >' - O *  $  ^  
ludnie a więc przez i trz?  E , L Ki, i . , -  
się było dostać do telefon „ 6 minnt
Lwów. Tylko “ n^ ! n^ 0rg i icyJk ić li Binr 
dopuszczono k ^akowslfiego i lwowskie-

S ^ a  tozmuwa P r z id |a -
-wiciela m inisterstw a spraw w™ W trcnych z Da-
minstnictwem wowsk.em K ^m d w .1  z nam esra* Sfc
1 '  o” czraci™cT°wowskich „preedlo-
K e  sobie nraWowe sp raw o ad ^ ię^ .. z ktdr.m

WJw Ś w S d c z .ń “ "“ we, ? pPre8z» Jen t' gabińętą

tak ’ . J  J lnw ażyć należy, że opis dra Koę r- urzędowem . Zautt y cznym z przedstawie-
bera *uPeł““  ^ y nrzez Biuro korespoudencyj- 
mem wypadków p ^  ponjedaiałkowyWi za-
ne“, co juz w dep f a a_ Powtarzanie więc
mieściła „Nowa Reto bQ nic u,jWe.
tego opisu jes t rz^cz i t charakterystyczne 
go me przynosi. _N aton» dra Koerbe.

r t W o d S r z e ^ z b n r z S y c b  juk strej-

kiem robotników, wzburzył jeszcze bardziej 
przemarsz powracającego z ćwiczeń oddziału 
piechoty, który wcale nie miał polecenia, aby 
zwrócić się przeciw robotnikom. Strejkujący 
błędnie sądzili, że ten oddział wojska przeciw 
nim zarekw.rowano“.

Nieseczęsna ■pomyłka u.
W dalszym ciągu mówił dr Koerber: „Czy ze 

względu na stosunki panujące we Lwowie, za­
rządzone przez władze bezDieczeństwa środki, 
były stosowne i wystarczające, o tem nie może 
dziś nikt wydawać sądu, atoli s u r o w e  ś l e d z ­
t w o ,  j a k i e  b ę d z i e  z a r z ą d z o n e ,  z u ­
p e ł n i e  t o  w y j a ś n i .  Z mej strony mogę 
jednak tylko zapewnić, że rząd i państwowe 
organa nie od dziś i nie od wczoraj ustawi­
cznie starały  się, aby przez stworzenie no­
wych sposobności do pracy, polepszyć ekono­
miczne położenie robotników we Lwowie. — 
W rzeczywistości też właśnie w ostatnich mie­
siącach rozpoczęto wielkie roboty publiczne. 
Pomimo tego wrzało ciągle wśród robotników. 
Robotnicy rozmaitych zawodów byli niezado­
woleni z rozmaitych warunków pracy i wstrzy­
mywali pracę. Wszelkie starania rządu, aby 
doprowadzić do porozumienia pomiędzy praco­
dawcami i robotnikami, spełzły w tych dniach 
na niezem. Pomimo tego stosunki nie były tak  
zaostrzone, by poi rzeba się było poważnie oba­
wiać gwałtów. Dlatego mogę na podstawie do­
tychczasowych wiadomości tylko to przyjąć, 
że t y l k o  w s k u t e k  n i e s z c z ę s n e j  p o ­
m y ł k i  przyszło do smutnych zajść wczoraj­
szego dnia“.

Obrona armii.
Dr Koerber zwraca się dalej przeciw D a- 

s z y ń s k i e m u  i F r e s s l o w i  i zaznacza, że 
„ich wyrażenii i wykrzykniki ich przyjaciół 
politycznych musi jak  lajenergiczniej ode- 
przeć“. Wczoraj tego nie uczynił, bo z powo­
du hałasu słów tych nie słyszał (!), a dopiero 
dziś rano w dziennikach wyczytał (Socjaliści 
w namiętnych okrzykach przerywają mówcy). 

Nasza armia stoi zbyt wysoko, aby ją  uo- 
tknąć miały zarzuty, zawarte w wykrzykni­
kach mówców (Socjaliści protestują, iuui po­
słowie biją brawa). „Spełnila oua wszędzie i 
zawsze swój obowiązek11 (Protesty i brawa).

D a s z y ń s k i  do antysemitów: Do was ni­
gdy nie strzelają!

E l l e n b o g e n :  Klerykali są przywódcami 
rewolucyi!

S t e i n :  To żydzi!
Dr K o e r b e r :  „I członkor armii z pewno­

ścią nie jes t przyjemnie, jeżei1 z powodu roz­
ruchów uczynić muszą użytek z broni, bą oni 
co najmniej tak  samo pokojowo nsposobiem, 
jak  panowie z tamtego stronnictwa (Smiei u 
socyalistów). Ubolewamy aa(f zajściami we 
Lwowie i nad ofiarami, co do których u 
w parlamencie i w prasie rozszerzano przesa­
dzone wiadomości11.

„Zalecił umiarkowanie

Mowę zakończył dr K o e r  b e r s^ y • 
kilkakrotnie polecałem władzom bezpieczeń 
stwa. aby przj wszystkich okolicznościach za 
chowały ja*  n a j w i ę k s z e  u m i a r  
n i e .  W ładze mają obowiizek iży f ',Ja^ ch 
środków należy użyć gdy J  Jpieczeństw0

S S  poważni A zagr< »żo ife. M a ^ o b o w i^ e k  
rozważyć t > w każdem poszczególnym wypad 
kn stosownie do okoliczności i ponoszą więc
te i  za to ^ o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  -  A fd i masowemu
z a a ta to w jin  asystencji wejskowe, można prze-

ciwstawić zawsze tylko odpór zbrojny zaata­
kowanych, a przy tem niestety nie można uni­
knąć zajść, jak wczorajsze, ponieważ wtedy 
zastosowuje się przepisy obowiązujące asysten- 
cyę wojskową. Niczego goręcej nie pragnę, 
niż tego, aby robotnicy ze swych praw tylko 
w ten sposób robili użytek, aby do takiego 
odporu nie przychodziło. Frzewódcy takich ru ­
chów są może roztropniejszymi, niż masy (burz­
liwe protesty u socyalistów), ale przywódzcy 
ci nie mają siły, aby masy w decydującej 
chwili utrzymać na wodzy i to wywołuje sku­
tki, nad któremi my wszyscy równie ubole­
wamy11.

D a s z y ń s k i ,  S c h n h m e i e r ,  E l l e n b o ­
g e n ,  E l d e r s c h  i inni posłowie socyalistyczni 
w ostrych protestują słowach; między nimi a 
innymi posłami przychodzi do gwałtownej wy­
miany słów.

D r  K o e r b e r  podnosi dalej, że d z i ś p o- 
l e c i ł  w ł a d z o m ,  a b y  c a ł ą  s i ł ą  s t a r a ­
ł y  s i ę  o u k o ń c z e n i e  s t r e j k n  i niczego 
nie zaniechały, aby porządek i spokój znown 
we Lwowie powrócił. W końcu dodaje, że tak 
jemu jak  i namiestnikowi Galicyi już oddawna 
jest znaną niedostateczna liczba straży bez­
pieczeństwa we Lwowie i z tego powodu po­
stara ł się o wydatne jej powiększenie, który 
to środek też w najbliższym czasie wejdzie 
w życie (Długa wrzawa).

Nie ma dyskusyi.
P e r n e r s t o r f e r  wnosi otwarcie dyskusyi 

nad oświadczeniem prezydenta gabinetu.
W głosowaniu Izba odrzuca 116 głosami 

przeciw 80 ów wniosek.
Przeciwko wnioskowi P ernerstorfera głoso­

wało Koło polskie, Słowieńcy, część Rusinów, 
antisemici, centrom, szlachta konserwatywna 
i w iernokonstytucyjna, część klubu niemiecko- 
postępowego. Włosi wyszli z sali.

P e r n e r s t o r f e r  woła: Jn tro  będziecie 
mieli wniosek nagły!

D a s z y ń s k i :  Koło polskie cieszy się, że 
we Lwowie mordują Polaków! Te bezwstydne 
łotry (die schamlosen Kerle) siedzą so tie  spo­
kojnie na swoich miejscach! Icb nie poruszy 
przelana krew!

Słowa te  wywołują protesty. W ielu człon­
ków ślubu niemiecko-postępowego krzyczy dd 
prezydynm. aby nie pozwoliło na takie obelgi.

Ogólny hałas kończy rozprawy nad rozru­
chami we Lwowie.

Zapowiedź wniosków nagłych.
Ju tro  przedłożyć mają socjaliści nowy wnio­

sek nagły w sprawie rozruchów lwowskich. — 
Podobny wniosek przedłożyć ma pos. Breiter, 
któ^y domagać się będzie wdrożenia śledztwa 
przeciw namiestnikowi.

2 czerwca 1902 rokn.
L w ó w , 3 czerwca. 

( x )  W czorajszy dzień pamiętny będzie dla 
Lwowa. Jnż  dawno nie było u nas takiego po­
ruszenia, takiej paniki. Dziś od samego rana 
po ulicach Lwowa krążą patrole polieyantów i 
żandarmów.

N a  p l a c u  S t r z e l e c k i m  ustawiono s tra ­
gany z w iktuałam i, przeniesione z R jnkn . — 
W tem policjanci ruszają pędem z miejsca, 
ścigając kobietę, która ukradła bochenek chle- 
ba ze stragana. Chwytają ją  Kobieta z płaczem 
woła, że wczoraj aresztowano jej męża, w do­
mu ma czworo głodnych dzieci, które od wczo­
raj nic nie jadły. Jak iś  przechodzień wynagra­
dza szkodę straganiarce. Lecz policyanci, nao­

czni świadkowie kradzieży, otaczają ją  zwartym 
pierścieniem i w liczbie dwndziestn kilku od­
prowadzają na policyę.

R y n e k  przez cały dzień przedstawia obraz 
obozowiska strejknjących. —  Przed bram ą ra- 
tnszową stoi tłom kilkntysięczny, czekając na 
wynik obrad pracodawców w ratuszu. Obrady 
przeciągają się bardzo dłngo. są bardzo na­
miętne podobno, a tymczasem tłnm czeka i cią­
gle czeka z największym spokojem. — Nawet 
na schody magistrackie, wiodące do prezy­
dynm, wdarła się gromada kobiet, ale zacho­
wuje się tak spokojnie, że niema żadnego po­
wodu do wystąpienia przeciw nim. — Od pół­
nocnej strony ratnsza stoi kompania wojska 
w pełnym rynsztunku. —  Kompania ta  tworzy 
czworobok, jedną ścianą do ratusza przyparty, 
a  frontem do trzech innych stron na obu jej 
skrzydłach patrole. Przejście koło kaplicy Boi- 
mów zamknął oddział piechoty 80 pnłkn. Od- 
wach jest wzmocniony jnż od wczoraj. Wogćle 
skonsygnowano ogromną ilość wojska.

Z  dn.a wczorajszego.
Z dnia wczorajszego jeszcze szereg wiado­

mości lninych, a rzucających światło na zaj­
ścia:

Na rogu ulicy Grodzickich, tnż koło zburzo­
nego prawie doszczętnie szynku Sterna, padł 
w czasie atakn huzarów pewien bnzar z ko­
nia na ziemię, trafiony kamieniem. Tłum po­
czął upadłego kamienować, aż jakaś kobieta 
rzuciła się, prosząc o ratunek dla bezbronnego 
i łaskę. Nadbiegli na to robotnicy i ocalili go 
w cen sposób od natychmiastowej śmierci, cho­
ciaż i tok stan jego je s t beznadziejny.

Owdzie znów jakaś kobieta z przestrachu 
ijpodrażnienia nerwowego dostała napadu sza­
łu — tam znowu kroczył ponury orszak. Czte­
rech ludzi niosło na noszach ciało jakiegoś 
nieszczęśliwca kn s ta c ji  ratunkowej. P rzera­
żający był to widok, to też tłum ustępował 
milcząco przed tym m ajestatem  śmierci...

W jednej z kamienic na placu Strzeleckim 
urządzono p r o w i z o r y c z n e  w i ę z i e n i e ,  
dokąd policjanci odstawiali każdego areszto­
wanego. W ielu ekscedentów aresztowano za to. 
że sta jąc  przed szeregi w ojska, odsłaniali 
piersi swe, wołając do wojska: „strzelajcie*. 
Upowszechniła się bowiem pogłoska, że żołnie­
rze strzela ją  ślepemi tylko nabojami.

W  szpitalu.
Pięciu umarło. Dziesięciu rannych ma się 

jako tako, je s t nadzieja otrzym ania ich nrzv 
życin.

H uzar Gozdzich, o którym  rozeszła się po- 
głoi ka, że nraarł, żyje. — Pomiędzy rannymi 
znajdują się dwaj, którzy otrzymali bardzo 
ciężkie postrzały. Jednem u utkwiła kula w 
mózgu, drugiemu w wątrobie. Obaj jednak żyją, 
ale kpi dotychczas nie wyjęto z obawy, że ich 
wydobycie spowodowałoby śmierć.

Prof. dr Ziembicki akta, odnoszące się do 
robotników, zmarłych w szpitalu wskutek ran  
odniesionj ch, odesłał do prokuratoryL  Jn tro  
odbędzie się sądowo-lekarska sekeya zwłok.

Pogrzeb.
Pogrzeb 3 zastrzelonych i stratow anej ko­

biety odbędzie się jutro, we środę, o godzinie 
5 po połndnin.

Interwencya.
Panowie: Hndec, dr Diamand i Nacher z je ­

dnej;, a  dyrektor „Biura pracy* p, Kolbus^ow- 
ski z drugiej strony zwrócili się z przedstawie­
niami do nam iestnika i dyrektora po licy i, aby

Dwór w Haliniszkach
E m m ę

przez
je le ó s k *i-

124 (owa
toak zadow olona z

Pani A lina nie była ]® . aje aważeła, że 
działu. Cznła, że ustąpić n»us > iardz0 mało. — 
dostaną one z Therese-Leonie cZQści, ratami. 
I to jeszcze nie odraza, aL R ^how ała  nama- 
To było bardzo niewygodne. k jak to pro- 
wiać do sprzedania części maJAja stanęła prze­
ponowa! pan Suniżycki, ale i* 

iwko terom jak  mar. kawałeczka
—- Nie dam -— rzekła . 0 ten jakiś

aie dam! — Mamie chodzi ty*KV  pwór. — 
klasztor, a mnie chodzi o J ia woii dzia­

nie pozwolę, nie! nie! Bez J gję na to 
n nie b^dzi e , — a ja  nie zgodzę
ligd/ ‘ • ! „  i» w Zosi tęMusiała pani Alina nledz. Cznła mberese- 
la®^. zaciętość i silną wolę, którą 
Leonie tak podziwiała. . . „dżnica!

Ale niestety! ja każ między nie®} idzie 
nrtwiła do siebie. Tam ta, moja ^ T ^ n y m .
przez „L zrok,em kn niebu zwr ^
\  Zosia, cała oddana ziemskim sprawo • ,
o natura pozioma Była chwila w 
raczeła ZvPH f  do wznioślejszego c j.
ile to by*a ek ^ 1}8, tylko. Teraz wzięły z P . 
iie górę *nStynkta.ordynarne. Ach, czemu2 1 3 
Wcześniej nie wywiozłam stąd, czemu jej “ ie

wychowałam tam, gdzieby duszę jej umiano
wykształcić i podnieść. .

Tymczasem jednak, należało pogodzić się z 
losem. Dla formy, czekano odpowiedzi in e r  
sy-Leonii. A pani Alina oddawała się długim 
arytmetycznyin ćwiczeniom. ZamJUiato ruble 
na frank i, odejmowała, dodawała dzieliła i 
zawsze dochodziła w końcu do smutnego wnio­
sku ze z owych 70.000 rubli me da się posu- 
wić’ zakonu Sióstr Bolejących na stopie kw£ 
tnącej. Zaledwie jaka taka egzysteneya by a 
zapewnioną. Ale cała nadzieja zwracała aią 
wtedy ku przyszłości i ku tym zastęporu p 
ran te'i, które zawitać muszą w progi g r o  ­
dzenia, a z których kilka przynajmniej będzie
miało fundusz. m

W reszcie przyszła odpowiedź z Kzyi . -
resa-Leonia zgadzała się i na 70.000, j 
inaczej być nie mogło, pewna, że Bóg wyo - 
nych swoich nie opuści. Ale w oddzielnym 
ście do Zosi pisała: .

,Nie myśl, kochana Zosin, abym tego 
rozumiała, że tak mała spłata jest krzywd! 
dla nas. Nie obwiniam ciebie, bo wiem, że 
masz fałszywe w tym względzie pojęcia i ze 
jesteś pod wpływem tych, którzy cenią jedynie 
m aterjalne i namacalne korzyści. Wam się 
zdaje, że utrzymanie kawałka ziemi jest więk­
szą zasługą, nad założenie polskiego zakonu. 
A ja  ci powiadam, że taki zakon ma pierw­
szorzędną wagę i że niczego żałować nie na­
leży aby go rozwinąć i dać mn środki do 
egzystencyi. Ale wy tego nie zrozumiecie. 
Czyż jednak, używając tam najspokojniej bo­
gactw i dostatków, nigdy ci snnienie nie sze­
pnie, że z twej racy i matka twoja i siostra

ki* nipraz wszystkiego odmawiać i
m u s z ą  sobie niera trudaościami ? Zresztą,
™ lcz? L -  nie nowie® Zgadzam iię n wszel­
kie w S  układ” . Niech Bóg osądzi słuszność

naS ę Sz 3 o k o i ł  ten list, ale tylko chwilo­
wo. Nie. krzywdy niczyjej nie uogła mieć na 
sumieniu, biorąc majątek obciążony do ostate­
cznych granic. Sama bogactw nie zazna, ale 
przeciwnie, przez życie może całe liczyć się 
będzie musiała z każdym groszem i pracować, 
pracować. A one? tu w kraju m uły by życie 
wygodne i dostatnie. Któż im każe zakony 
gdzieś w Rzymie fundować? Zresztą. Biały 
Dwór był zawsze dla nich otwarty. Więc wszel­
k a  skrupuły oddaliła od siebie i myśli swe 
zwróciła ku obowiązkom nowym, jakie na mą, 
jako na właścicielkę czekały.

szyła w drogę serdeczne i smu-
Pozegnanie z Zosią Dy ^  da_

tne. Obie czuły, że przepaść, kto J 
wna dzieliła, teraz staje się coraz głębs ą ,
I to d Zi , .»  * ’ la t .  X  r o c i c i ?

s s  ^  pocie i
który S  S i ł .  z Ł d *  wypłakawszy sir., po-
atla na^tocieehĘ do panny M m y  ■ 
w ,ze, widok jej pokrzepił ją  i ukoił, a opowia

dania o Jerzyku wlały jej do serca ogromną 
słodycz.

W krótce zapomniała o swoich troskach , bo 
myśli jej zwróciły się ku nadchodzącej uroczy­
stości.

Ślub Meli zbliżał się i obie z Anią miały 
być na nim. po raz pierwszy wspólnie, jako 
siostry.

Wielki był ruch w Bijnciszkach. A chociaż 
wesele miało się odbyć w Wilnie, w hotelu, 
dla nniknienia kłopota i tylko w małem kółkn 
i ani tańców, ani żadnej wesołości nie było 
w projekcie, panny cieszyły się.

Jakoż odbyło się wszystko uioczyscie i po­
ważnie.

Panna młoda, świeża i różowa w swych bia­
łych tiulach, szła ochoczo do ołtarza, prowa­
dzona przez wyfrakowanych drużbów. Za nią 
pan Sew eryn, pokrywający wzruszenie miną 
znudzoną, podawał ręce Zos, i Ani.

Zosia nie mogła się nacieszyć, że przecie 
choć raz Ania dała się wyciągnąć i zapomina­
jąc o własnem wyglądaniu, jak  m atka czuwała 
nad toaletą Ani.

— Wiesz, że jesteś zupełnie ładna — zawy­
rokowała wkońcu.

— Dajże pokój, wyglądam jak  w pożyczo­
nych sukniach. Pewnie zaraz wdepnę w swoją 
trenę i przewrócę się.

— Bo ty nawet nie wiesz, źe masz najśli­
czniejsze oczy w całem Wilnie. Boże, z temi 
oczami, gdybyś tylko chciała...

— Moja Zosiu, co mi po tem!
I  rzeczywiście, o oczach swych nie myślała 

Ania i trzym ała je uporczywie opuszczone 
przez całą długą drogę od drzwi kościoła aż

do ołtarza I nie domyślała się uaw«t, £e  nie- 
ieden z widzów pytał sąsiada, kto je s t ta  in­
teresująca panienKa o poważnej tw arzy?

Ale i Zosia też spoważniała bardzo. Z raza 
gdy weszła do kościoła, światła, kw iaty,^ołtarz 
jaśniejący i strojny, gotowy na przyjęcie tych 
przysiąg, marmurowi święci wychylający się u 
góry z cieniów kolumn, aby wziąć udział u 
weselu, muzyka głośna, jasne toalety, tłum 
ciekawych za kratkam i, białe komże i  złociste 
kapy, śnieżne plastrony koszul męskich i lek ­
kie tiule panny młodej, szmer rozmów i sze­
lest jedwabiów, wszystko to zlewało się w 
akord wesela . radości, ale nie nasnwało my­
śli głębokich.

Był to śliczny salon, trochę inny od zwy­
kłych salonów, przygotowany na przyjęcie tego 
eleganckiego towarzystwa, które tn na chwilę 
wkroczyło dla wypełnienia jak ie jś  przyjem nej 
ceremonii.

Był to zaczarowany ogród, pełen la rw  i 
świateł, gdzie zaszli ci zakochani dla złożenia 
jakiejś ofiary dobrym nogom. 1 wszystko wokoło 
było poetyczne i pełne wesela i mówiło o szczę­
ścia i o miłosnem upojenia.

Ale w tem ozwał się głos pana młodago, po­
wtarzającego za księdzem przysięgę:

— ...a iż cię nie opuszczę aż do śmierci, tak  
mi Panie Boże dopomóż...

I  głos Meli odpowiadał
— ...a iż cię nie opuszczę aż do śmierci, t a i  

mi Panie Boże dopomóż...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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n u  kazali hnzarom pokazywać się jna Rynku.
W iceprezydent M ichalski ze swej strony in ter­
weniował i dzięki tym staraniom udało się na 
razie zażegnać burzę.

Tłum stoi i czeka. P iechota, k tóra stała u 
wylotu Rynku, cofa się w północną stronę Ryn­
ku i ustaw ia się w kwadrat. Połyskują bagne­
ty, a w sali ratuszowej odbywają się tym cza­
sem obrady.

D la strej kujących złożono z wielu stron chleb, 
mąkę i papierosy.

Nowe zajścia.
W  hali targowej „na Bajkach" zgłodniałe 

tłumy pozbawionych pracy robotników rzuciły 
się na stragany przekupniów i rozebrały w je ­
dnej chwili wszelkie zebrane tam artykuły ży­
wności, jak : chleb, nabiał i mięso. W ezwane 
wojsko wyparło tłumy z placu.

Obrady.
W  sali Rady miejskiej toczyły się przez 

prawie cały dzień obrady. Treść ich: żądania 
robotników i stanowisko przedsiębiorców — zna­
ne są z depesz. — P r z e d s i ę b i o r c y  n i e  
p r z y j ę l i  „ u l t i m a t u m "  r o b o t n i k ó w  i, 
jak  donosi „Przedświt" — „oddali sprawę w rę­
ce rządu oświadczając, że zaprzestają budowy". 
Równolegle więc ze strejkiem  robotników wy­
buchł s t r e j k  p r a c o d a w c ó w .

Wobec uporu pracodawców, rzecznik robotni­
ków p. Ż e l a s z k i e w i c z  oświadczył, że ko­
m itet strejknwy składa m andat i że za wszel­
kie dalsze następstw a czyni odpowiedzialnymi 
przedsiębiorców.

Rozgoryczenie.
Wiadomość o rozbiciu się układów wywołała 

niesłychane r o z g o r y c z e n i e .  Mimo, że p. 
W i t y k  wzywał do rozejścia się, t łu m n ie  
chciał się ruszyć z miejsca. W  tej chwili prze­
jeżdżał przez rynek tramwaj elektryczny. — 
Ogromny t ł u m  w s t r z y m a ł  w a g o n  t r a m ­
w a j o w y .  W ojsko wystąpiło. T ł u m  p r z y ­
b i e r a  g r o ź n ą  p o s t a w ę .  Panika ogromna.

O godzinie 6 po południu w całem śródmie­
ściu form alna panika. Rynek, okolica katedry, 
ul. K arola Ludwika, plac M aryacki, obsadzony 
wojskiem i żandarm eryą pod wodzą komisarzy 
policyi. Ruch tramwa; ów elektrycznych wstrzy­
many. Sklepy i bram y domów pozamykane. 
Wszędzie gromadzą się tłumy ludzi.

Kronika wojny w poi. Afryce.
Dzisiaj po zawarciu pokoju pomiędzy Anglikam5 

a Boerami, gdy dopiero rozpocząć można zbieranie 
materyałdw do historyi tej wojny, nie od rzeczy 
będzie podać najważniejsze daty, rodzaj dyaryusz. 
wojennego.

Otóż w r. 1899 d. 9 października pojawiło się 
„ultimatum" Boerów, żądające, ażeby wszystkie 
spory, z powodu Uitlanderów rozstrzyga *ł sąd roz­
jemczy, ażeby wojsko angielskie cofnęło się z nad 
granic Transy aaln 1 ażeby oddziały angielskie, 
któro od 1 czerwca 1899 r. przybyły do Airyk1 
południowej, zoetały usunięte.

10 października 1899 r.: Odrzucenie „ultima­
tum" przez Anglię.

11 października: Wkroczenie Boerów do Natalu.
19 października: Klęska wojska angielskiego pod 

Glencoe i ucieczka do Ladysmith.
90 października: Zwycięstwo Anglików po I Elan- 

dolaagte.
29 pażdaiernlka: Wzięcie do niewoli angielskie­

go oddziału pod Nicholsons Nek.
31 października: Buller ląduje w Fapstadzie.
21 listopada: Królowa Wiktorya ogłasza, że p o 

S ie  ż o ł n i e r z o m  c z e k o l a d ę ,  jako osobisty od 
niej upominek.

23 listopada: Zwycięstwo lorda Methuena pod 
Belmont.

25 listopada: Zwycięstwo Methuena pod Eslin.
29 listopada: Porażka Methuena, nad rzt ką Mod- 

den.
11 grudnia: Druga porażka Methuena pod Ma- 

gersfontein.
15 grudnia Klęska Bullera pod Colenso.
Rok 1900.
10 stycznia Lordowie Kuberts i Kitchener lą­

dują w X a; stadzie.
24 stycznia: Buller pobity przez Boerów pod 

Spionkop.
8 lutego: Porażka Bullera pod Waalkrantz.
27 lutego Wódz Boerów Cronje poddaje się 

Anglikom pod Paardeberg.
28 lutego: Boerowie odstępują od oblężenia La­

dysmith.
18 maja: Odstąpienie od oblężenia Mafekingu.
27 maja: Lord Roberta przekracza rzekę Waal.
28 maja: Anglicy zajmują państwo Oranje.
5 lipca: Wkrocz“nie Angliki’ w do Pretoryi.
30 lipca: Komendant Boerów Twinsloo kapituluje 

pod Fourisberg.
23 sierpnia: Klęska Boerów pod Dalmametha, 

a 26 sierpnia pod Belfast.
20 sierpnia: Lord Roberta ogłasza, że  w o j n a  

s k o ń c z o n a .
20 października: Krtiger ucieka do Europy.
11 grudnia: Roberts wraca do Anglii, a dowódz­

two odbiera od niego Kitchener.
Rok 1901.
30 maja: Zwycięstwo Boerów pod Blakfonttin.
6 sierpnia: Proklamacya Kitchnera, proskrybn- 

jąca wodzów boerskich.
20 sierpnia: Zwycięstwo Boerów pod Uniondale
30 września: Zwycięstwo Boerów pod Meedwill.
11 października: Wódz Boerów Lotter rozstrze­

lany.
12 października: Wódz Boerów Scheepers wzięty 

do niewoli (19 stycznia 1902 r. rozstrzelany).
Rok 1902.
30 stycznia: Minister holenderski Knyper pośre 

dniczy celem zawarcia pokoju.
10 lutego: Dewet wymj ka się z pierścienia wojsk 

angielskich.
9 marca: Lord Methnen wzięty do niewoli pod 

Tweebosch.
17 marca: Rozpoczęcie, rokuwań o pokoju:
31 maja: Podp'saLie pokoju w Pretoryi.

Bolesna wieść dobiegła nas dziś z Warszawy. 
W leczniczym zakładzie w Grodzisku zmarł wczo­
raj, po dłuższem pasowaniu się z ciężką chorobą 
umysłową, znakomity powieściopisarz i pedagog, pu­
blicysta i działacz społeczny, którego nazwisko w 
ostatniem dwudziestoleciu zapisało się na kartach 
literatury naszej w szeregu tych, którzy stnją na 
świeczniku piśmiennictwa, a zasługą społeczną za­
pisują się trwale w pamięci narodn.

Strata jest tern cięższą, że niepowetowaną. Bo 
w licznym poczcie naszych pisarzów, którzy talen­
tem i zasługą zdobyli sobie uznanie, rozgłos i po­
pularność, nie wielu znajdzie się, którzyby chlnbną 
i pożyteczną działalność swą na tyln różnorodnych 
rozwijali polach, którzyby powołanie pisarza w tak 
szerokiej mierze umieli wcielić w czyn, myśl naro­
dową i patryotyczną szczepić zarówno piórem jak 
słowem rzucanem w serca młodego pokolenia, tak 
skutecznie, jak to w ciężkich zapasach życiowych 
przez długi szereg lat czynił s. p. Dygasiński. Ze 
śmiercią jego znika z widowni jeden z najpożyte­
czniejszych, najbardziej powołanych pracowników 
na niwie narodowej, powieściopisarz-pedagog, wy­
chowawca swego społeczeństwa, po którym na dłu­
go bolesna, niezastąpiona pozostaje Inka. I to nczn- 
cie potęguje żal nasz za tym pracownikiem, który 
całe swe życie złożył w ofierze nmiłowanej idei, na 
prawdziwy pożytek i chinbę społeczeństwa.

Adolf' Dygasiński urodził Bię w r. 1839 w Nie­
gosławicach w Królestwie Polakiem. Ukończywszy 
szkołę realną w Kielcach, uczęszczał przez lat kil­
ka do szkoły głównej w Warszawie. Po wybuchu 
powstania 1863 r. ^pospieszył w szeregi narodowe 
i brał czynny udział w kilku walkach w oddziale 
Chmielińskiogo. Wzięty do niewoli uciekł z więzie­
nia wojskowego pod Kielcami i przedostał się do 
Krakowa, skąd niebawem wyjechał do Pragi i skoń­
czył na tamtejszym uniwersytecie wydział filologi­
czny. Około r. 1872 przybył do Krakowa i nabył 
tu księgarnię, oraz założył penByonat. Pomimo za- 
biegliwości, jaką początkowo rozwijał wydając li­
czny poczet dzieł naukowych w duchu panującego 
podówczas kierunku pozytywistycznego, przedsię­
biorstwo księgarskie mu się nie powiodło. Opuści­
wszy Kraków powrócił do Warszawy, gdzie zaczął 
pracować w zawodzie pedagogicznym jako nauczy­
ciel w kilku pensyonatach żeńskich, a następnie 
kierownik wychowania domowego w różnych do­
mach obywatelskich na prowineyi. Równocześnie 
rozpoczął zawód literacki, którego pierwsze próby 
przypadają jeszcze na okreB pobytu w Krakowie. 
Wstąpiwszy do redakcyi ruchliwego podówczas 
„Przeglądu Tygodniowego", zwrócił od razu na sie- 
bię uwagę szeregiem doskonałych artykułów o wy­
chowania i szkole, które ma niebawem utorowały 
drogę do stanowiska redaktora „Przeglądu Pedago­
gicznego". Obok artykułów pedagogiczno-społeczuych 
i książek pisanych dla dzieci, spożytkowywać za­
czął obserwacye porobione w ciągu życia nad dzie­
ćmi, wieśniakami i zwierzętami w formie beletry­
stycznej, a pierwsze już w tym kierunku próby 
dały poznać w Dygasińskim pierwszorzędnego ta­
lentu belletrystę.

W miarę rozszerzania widnokręgu spostrzeżeń, 
pogłębiał on twórczą fantazyę. a przeniósłszy myśl 
*wą w dziedzinę tematów społeczno-obyczajowych 
rzucił na półki księgarskie liczny szereg powieści, 
w których nietylko świat zwierzęcy, ale także sze­
roki ruch społeczny, życie obywateli ziemskich, 
mieszczan, literatów i artystów w świetnej wystę­
powało charakterystyce i plastyce. Ruchliwy tem­
perament i gorąco niedoli Indu wiejskiego współ­
czujące serce, popchnęło Dygasińskiego w r, 1892 
do Brazylii, gdzie pragnął zbadać położenie na­
szych emigrantów i warunki ich życia. Plon swych 
obserwacyj złożył w „Listach" sprawozdawczych, 
oraz powieści „Na złamanie karku".

Niepodobna nam w tern krótkiem wspomnieniu 
pozgonuem zarysować obrazu płodnej działalności 
ś. p. Dygasińskiego ani wyliczać licznych jego 
wydawnictw i powieści. Mnsimy się ograniczyć do 
nadmienienia, że pozostawił po sobie, oprócz kilka­
set artykułów z zakresu pedagogii, około stn to­
mów nowel i powieści. Do najcelniejszych należą; 
„Nowele" z życia zwierząt (3 serye), „W ilk, psy 
i ladzie" (1884), „W puszczy", „Z psiarni pola 
i kniei", „As" (1896), „Gorzałka", „Pióro" (1896), 
„Tajemnice Warszawy", „Margiela i Margielka" 
(drnkowana w „Nowej Reformie" 1900), „Pan Ję­
drzej Piszczalski“, „W Kielcach", „Niezdara", 
„Von Molken", „Beldonek" i wiele innych. Oprócz 
tego przyswoił literaturze ojczystej winie tłómaczeń 
Milla Lewesa, Maksa Mullera, Seignobosa i Berta.

Wytężająca praca w środowisku tak gorączko­
wego i nerwowego życia , jakiem pnlsnje Warsza­
wa, wyczerpała wreszcie siły żywotne organizmu 
Dygasińskiego. Przed kilku miesiącami zapadł na 
na silny rozstrój nerwowy, połączony z objawami 
częściowego paraliżu. Wywieziony przez przyjaciół 
do Grodziska, mimo gorliwej pomocy lekarskiej i 
opieki czuwającej przy nim córki, zapadał coraz 
bardziej , umysł zaciemniał się coraz więcej, aż 
wczoraj śmierć przecięła pasmo dni znużonego pra­
cownika. Pozostaje po nim żal serdeczny, zarówno 
w licznem gronie jego przyjaciół w literaturze, 
jak i w społeczeństwie, któremu słażył rzetelnie i 
z prawdziwym pożytkiem i chlubą, jako wyznawca 
haseł miłości sprawiedliwości, i równości, jako żar­
liwy szermierz postępu, swobody myśli i wolności.

Cześć jego pamięci!

• I r a k ó w ,  4 czerwca.

W Muzeum Narodowem otwartą dziś została 
wystawa rycin znanego rytownika z drugiej poło 
wy XVIII wieku, Daniela Chodowieckiego. Miedzio- 
ryty jego, których liczba dochodzi przeszło 2050 
sztnk, rozchwytywano i drogo płacono. Mają one 
wartość nietylko jako prace artystyczne, ale jako 
dokłaany obraz ówczesnego społeczeństwa i życia, 
z którego Chodowiecki obficie czerpał temat i z ca- 
łą wiernością utrwalał rylcem. Muzeum Narodowe 
posiada bogaty zbiór darowany w przeważnej czę­
ści przez s. p. Ludwika Michałowskiego i uzupeł 
niony depozytem Akademii umiejętnnści.

Z Domu Matejki, w ciągu miesiąca maja b. r. 
zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 61 osób za

wstępem po 40 ba)., 4 osoby za wstępem po 1 kor. 
i 23 osób w dniach i godzinach pozaurzędowyeh 
za osobną opłatą, nwidocznioną w „księdze darów". 
Z tego tytułu wpłynęło do kasy Towarzystwa ogó­
łem 59 kor." 60 hal.

Podczas Zielonych Świąt zwiedziło nadto Dom 
Matejki 5 drużyn młodzieży z różnych stron kraju 
w ogólnej liczbie 350 osób, przyczem każda dru­
żyna wpisywała do „księgi darów" po 2 korony.

W Kole filozoficżnem U U. J. jutro we czwar­
tek o godzinie 7 wieczorem (w sali 43 Collegium 
norum) odbędzie się posiedzenie, na ktorem doc. 
dr Grabski wygłosi rzecz „O Fr. Skarbku".

0 własnych siłach. Komitet oddziałowy Towa­
rzystwa obrony polskiego przemysłu i handlu w 
Krakowie ogłasza następującą odezwę:

Widząc coraz bardziej upadający przemysł kra­
jowy, a nie mogący się wyzwolić z pod napływu 
obcokrajowego i wrogiego nam żywiołu, a zwła­
szcza praskiego, postanowiło grono obywateli na­
szego miasta i kraju założyć pod dewizą „O wła­
snych siłach" Towarzystwo obrony polskiego prze­
mysłu i handlu. bv pod egidą tegoż zjednoc.zonemi 
siłami postawić przemysł rodzimy w nasze m spo­
łeczeństwie na pierwszym planie, wyzwolić się 
z pod przemysłu zahorczego, dopomagać naszym 
producentom w zbycie, a społeczeństwo nasze za­
znajamiać 7- wszelkiemi jego gałęziami i rozbudzać 
poczucie i obowiązek zaopatrywania swych potrzeb 
w przemyśle własnym.

W myśl tego programu odwołujemy się do wszyst­
kich fabryk, stowarzyszeń wytwórczych i spółek, 
oraz przemysłowców, producentów, osób prywatnych 
i agentów mających główne zastępstwo naszych 
firm lub Bpółek w jakimkolwiek zakresie polskiego 
przemysłu pracujących, by raczyli przesłać dokła­
dne daty statystyczne, oraz próbki naszemn Towa­
rzystwu swoich wyrobów, a mianowicie podać ilość 
rocznie prndnkowaną, rodzaj, gatunek i cenę od­
nośnych towarów.

Napoleo.i Cybulski, prezes. Karol Rolle, setr
Adres Towarzystwa: Kraków, ulica Szewska

1. 9 p. n.
Wyścigi konne w Krakowie. Na placu wyści­

gowym w przerwach biegów przygrywać będzie 
muzyka „Harmonia". Celem urozmaicenia pobytu 
na wyścigach ma być urządzone wewnątrz placu 
wyścigowego wielkie „corso" kwiatowe w ostatnim 
dniu wyścigów t. j. we środę.

Z teatru. W porze kanikularnyeh upałów a prze­
dedniu nawiązywania i rozwiązywania umów tea­
tralnych, nadszedł czas debiutów. Mieliśmy ich już 
kilka w dniach ostatnich, a dalsze czekają na swą 
kolej. Jeden z zupełnie udałych mieliśmy wczoraj. 
W „Romantycznych" Rostanda wystąpiło w roli 
Sylwetty młode dziewczątko, które przed laty kil­
ku za dyrekcyl Gliksona zwróciło na siebie uwagę 
ślicznie granemi rolami dziecięcemi. Wrażenie, ja ­
kie odnieśliśmy z tego debiutu, było dla młodej 
adeptki scenicznego zawodu ze wszechmiar korzy­
stne. Rzadko zJaiza się spotkać na scenie sylwe­
tkę młodej artyBtki tak nadającą się de wdzięczne­
go wydziału ról naiwno-lirycznych, jak p.- Dulę- 
blanki. Smakła, drobna postać, wdzięczne ruchy, 
dużo swobody w akcentowania frazesów, sporo u- 
czueia i liryzmu w grze, która mimo dużego skrę­
powania tremą, zdradza błyski istotnego talentu, 
ujawnione w pełnej mierze w traktowania kon-
w eneyonalno-pietycznij rolki Sylw etty. W  grze  d »- 
bintaLki dzieweczka ta miała stylow e lir*e narzu­
cone jej przez antora, nkaznjąc dodatnie strony 
indj widualizmn debintantki w korzystnem . św ietle. 
W  szczegółach możnaby zarzucić p. Dulębiance 
nadmiar afektaeyi i silenie się na zbytnie „gra­
nie" z pominięciem zasadniczego warunku t. j. 
szczerości i prostoty- Te usterki jedn ik  łatwo mo­
że nsnnąć informacya reżysera. W każdym razie 
debint hył pomyślny. Publiczność dosyć licznie  
zgromadzona przyjm owała p. Dnlębiankę życzliw ie, 
podkreślając zarazem gorącym oklaskiem doskonałą 
grę jej partnera p. Tarasiewicza.

Wojna podczas pokoju. Dzisiaj przed godz. 8 
rano mieszkańcy ulic przylegających do Zamku na 
Wawelu zaalarmowani zostali salwami karabinowemi 
i pospiesznemi marszami paru kompanij piechoty, 
oraz paru bateryj artyleryi wałowej, które iście 
w szyku i sposobie wojennym manewrowały w taki 
sposób, jakby chciały zdobyć Zamek. Lecz niepokój 
publiczności prędko ustał, gdy dowiedzisno się, że 
nie jest to żaden stan wyjątkowy, żadne uśmierza­
nie rozruchów robotniczych, ale' tylko ćwiczenie 
wojskowe, polegają'*'1' na imitowaniu walki załogi 
twierdzy z nieprzyjacielem atakującym tę twierdzę 
z zewnątrz.

Czyby jednak manewra takie nie mogły być w 
innej porze wykonywane, a nie w czasie, gdy se­
tki studentów, idących do gimnazyum św. Anny i 
szkoły realnej, W bliskości Wawelu się znajdują­
cych, narażonych jest na spóźnienie do klasy, gdyż 
operujące wojska przeszkadzają wszelkiej komuni- 
kacyi.

Druga ofiara Wisły. Znown wczoraj o godzinie 
71/a utopił się chłopiec oćmnaBtoletni, terminator 
kuśnierski, Jan Florek, podczas kąpania się w Wi­
śle. —  Jest to następstwem pogłębienia koryta 
Wisły przez baggor, skutkiem czsgo w rozmaitych 
miejscach dno ma zagłębienia i jakby przepaści, a 
Magistrat nic nie czyni, żeby dać jakieś zabezpie­
czenie kąpiącym się w Wiśle. Z powoda nastania 
nagłych upałów mieszkańcy tłumnie rzucili nię do 
kąpieli, a tu niezbadano jeszcze dna Wisły i nie 
wydano przepisów, gdzie można, a gdzie nie można 
Bię kąpać. A przytem owa „Btraż bezpieczeństwa" 
istnieje tylko na papierze. Wczoraj na {przykład, 
podczas tonięcia Florka stary Btrażnik , mający ra­
tować tonących, był pijany i spał.

Sprawa robotnicza w Krakowie. Zastój budo­
wlany, który od dwóch lat, zawisnął nad Krako 
wem i pozbawił pracy i utrzymania setki robotni­
ków, wprawdzie nie tak tragicznie jak we Lwowie, 
aie zawsze przykro odbił się na naszem mieście. 
Z powodu zupełnego braku pracy robotnicy w po 
niedziałek rano przybyli demonstracyjnie pod gmach 
magistratu i wysłaji deputacyę no prezydenta mia­
sta, która przedstawiła, iż brak pracy, pod którym 
nginają się od tylu już miesięcn, stał się dla nich 
zbyt dotkliwą i ciężką klęską, aby ją dłużej zno­
sić mogli. Prezydent kazał deputacyi przyjść we 
wtorek, gdyż sam nic zrobić nie może. O godzinie 
11 we wtorek deputacya robotników znowu zjawi­
ła się w prezydyum miasta. I  znowu kazano im 
przyjść później, za godzinę

O godzinie 12 w połndnie oświadczono wreszcie 
robotnikom, że otrzymają pracę, ale tylko robotnicy 
miejscowi. We śndę o godzinie 61/* rano mają 
się zebrać z książkami roboczemi na nlicy Krupni­
czej, skąd roszą do robót przy przekopywaniu ka­

nału La ulicy Starowiślnej. Koszta tych robót zo­
staną wstawione w budżet r. 1903.

Istotnie dzisiaj rano zebrało się przeszło 200 
robotników.

Nad porządkiem i spokojem cznwał komisarz po- 
iicyi p. Broszkiewicz z licznymi agentami i żołnie- 
szami policyjnymi. Do żadnych jednak ekscesów 
nie przyszło. Robotnicy udali się potem do pracy 
przy zakładania kanałów w ulicy św. Gertrudy i 
do innych wskazanych robót. Po ulicach miasta 
przeciągały patrole dragońskie. Widocznie władze 
zarządziły środki bezpieczeństwa na wypadek, gdy­
by robotnicy wyjść mieli z bierności wobec braku 
zarobku i pracy.

Ze Sądu. Przed ławą sędziów przysięgłych to­
czyć się będzie jutro sensacyjna rozprawa Józefy 
Słowińskiej, byłej nauczycielki ludowej o zbrodnię 
dzieciobójstwa. Rozprawie przewodniczyć będzie 
radca sądu kr. p. Turowicz, oskarżać zastępca pro­
kuratora dr Trzaskowski, bronić adwokat dr Wł. 
Lewicki.

Amerykanin o Krakowie. W nowojorskim ty­
godniku „The Outlook" znajduje się artykuł z ilu- 
strącyami, napisany przez Edwarda A. Steinera, 
p. t.: „Kraków i polski patryotyzm". Ilustracye, 
jak: widok Krakowa, kościół św. Barbary, stara 
bóżnica w żydowskiej dzielnicy, Kościuszko podług 
Antoniego Oleszczyńskiego, przyjęcie Kościuszki 
w Krakowie, biblioteka Jagiellońska, włościanka 
krakowska, mieszczanin krakowski i Adam Mickie­
wicz , są dobre — ale treść artykułu słaba. Kra­
ków — powiada Steiner — jest „krwawem ser­
cem rozkrojonego Królestwa Polskiego"; wszystko 
tam nosi „piętno rozpaczy". „Górującą atmosferą 
Krakowa jeBt martwy duch przeszłości, który na­
rzuca się wszędzie. Czuje się to pomimo hałasu tar­
gowego pomimo świetności kościołów, pomimo pię­
kności sztnki i wojskowego krokn żołnierzy. Powie­
trze jeBt jeszcze zapełnione rozpaczliwym krzykiem 
śmiałków Kościuszki, którzy zgromadzili się na ten? 
targowisku, by wydać wojnę nieprzyjaciołom, którzy 
wepchnę1 i swój nóż trzy razy w serce Polski. Wy­
daje ci się, że powietrz” jest pełne płaczn I nawet 
po ulicach zdają się wylewać łzy".

Po bałamutnych wielce wywodach o politycznem 
położeniu Polski, podnosi Steiner wzrost literatury 
i sztuki naszej, a mówiąc o odrodzeniu, narodu pol­
skiego, tak się wyraża o chłopach: „Narodowe roz­
budzenie zdziałało to dla chłopa polskiego, że 
z brutalnego i ciemnego, zniknęły cechy wieków 
ciemięstwa i w okolicy Krakowa Drzynajmnlej stał 
Bię on nowem stworzeniem , świadomem swej siły, 
chodzącem prosto i nosząc,em z dumą swoje chłop­
skie ubranie, kiedyś tak pogardzane. Długo ciemię­
żony przez szlachtę, nieświadomy siebie 1 swej siły, 
został cn nareszcie rozlndzony ze swego letargu i 
Btał się świadomym faktu, że jest Polakiem. Język 
polski stał się świętym dla niego i aby utrzymać 
ero, jako żyjący język i zostawić go w spadku 
swym dzieciom cierpi on i poświęca wiele."

Katastrofa w Borysławiu. W uzupełnieniu o- 
pisów strasznej katastrofy kopalnianej w Borysła­
wia, donieść możemy dzisiaj jeszcze następujące 
szczegóły.

Wdowy i sieroty po zmarłych, oraz żony i dzie­
ci rannych górników, dowiedziawszy się o wypad­
ku, zebrały się na dziedzińcu kopalni i aderzyły 
tn w donośny płacz. Szczególnie rozrzewniającym 
byli widok plączących .głośno dziad. Zabrali robo­
tnicy i urzędnicy pociesza!1 rozpaczających jas. m« 
gli — wszystko, oczywiście nadaremnie.

Osieroconym wdowom wyasygnował zarząd je­
dnorazową zapomogę w kwocie 200 koron. Prócz 
tego otrzymają pozostałe żony i dzieci zastrzeżoną 
statutem „Kasy brackiej" górników prowizyę wdo­
wią i Bierocą.

Ofiary katastrofy są następujące:
Zabici: 1) dozorca Dmytro Iwanicki; górnicy: 

2) Michał Bachranowski, 3) Maciej Brenkałowicz, 
4) Stanisław Pecyna, 5) Paweł Magielany, 6) Mi­
chał Fedyk, 7) Wasyl Bogdan, 8) Ambroży Koło­
dziej, 9) Klemens Jaworski, 10) Jan Bomba, 11) 
Józef Berna, 12) Józef Dąbrowski, 13) Mikołaj 
Warchowski, 14) Michał Dziopak, 15) Paweł Kn- 
śniek i 16) Antoni Komiński.

Ranni górnicy: 1) Fed. Bochenek, 2) Michał Ra- 
cibor, 3) Efroim Goldfiezer i 4) Jan Maznr.

Go do przypuszczalnych prsyczyn wybuchu, to 
zapalenie gazów mogło nastąpić albo wskutek wa­
dliwej lfl mpki któregoś z pracujących górników, 
lub z powoda przerwa®18’ 81? przewodu elektry­
cznego, przy jednym z« znajdujących się w pod­
ziemia wentylatorów. W każdym razie, są to tylko 
domy 'ty. Może w tym względzie wykażą jakieś 
bliższe i konkretniejsze szczegóły bads.nia urzędu­
jących właśnie komisyj górniczej i Bądowej. Sądo­
wa złożona z rad/ y Panesza, sędziego Jojkf i ans- 
kaltanta Cymbrykiewicza i górnicza z nadkomisa­
rzem Kostkiewiczem na czele. Obie urzędowały do 
9 wieczorem- “ądowa zostaje jeszcze przez jutro 
rano, gdy* w jej obecności przeprowadzą drowie 
Tiegerman i Hobieszczański obJnkcyę zwłok zmar­
łych.

Wulkan w karpatach węgierskich. Z Buda­
pesztu donoszą: Wiadomość, że komitacie Sza- 
roskim wygasły wulkan Straza grozi ponownem 
rozpoczęciem czynności, tak, że ludność nkoHczną 
paniczny strach ogarnia, komentują w sferach fa­
chowych tem, że pogłoskę tę nałoży łączyć z owe- 
mi lekkiemi wstrząsnieniaml ziemi, jakie się tam 
w dniach 24 i 25 maja zdarzyły równocześnie pra­
wie z owem silniejszem trzęsieniem ziem1, jakie 
zaszło w Grecyi. Go się zaś tyczy wiadomości, że 
wskutek wstrząśnięć ziemi, woda stndzienna mogła 
się zetknąż z wodą gorących źródeł gęsto rozsia­
nych w pobliżu Bardyowa.

Wytrwali kochankowie. Podczas świąt Wielka­
nocnych bieżącego rokn zdarzył się w Wiedniu wy­
padek, który wywołał sensację zwłaszcza w towa­
rzystwie polskiem, a który, jak się zdaje, dobrze 
się skończy. Czytelnikom, którzy zapewne nie przy­
pominają Bobie szczegółów tej sprawy, opowiedzieć 
ją mnBimy w krótkości na nowo.

W gubernii lubelskiej mieszkał bogaty obywatel, 
nazwiskiem Rbmbieliński, właściciel licznych dóbr. 
Majątek jego oceniano na kilka milionów rubh. 
Umierając, p. R. pozostawił dwie córki, starszą Ani- 
nę, liczącą obecnie 20 lat, i młodszą Różę w wie­
ku 17 lat. Obie były niezwykle piękne, to też wie­
lu młodych ludzi ubiegało się o nie. Jednym z naj- 
wytrwalszych był sąsiad p. R., 35-letni właściciel 
dóbr, Stefan Drojecki, który starał się o rękę młod­
szej córki. Chociaż panna sprzyjała konkurentowi, 
matka sprzeciwiała się jej związkowi z człowiekiem 
niemal dwa razy starszym i o niemiłej powierzcho­
wności. Ale wszelkie upomnienia matki nie skutko­
wały. Wreszcie pani R. postanowiła przez podróż

zwrócić myśli córki w innym kiernnkn i wyjechała 
z dziećmi do Szwajcaryi via Wiedeń. W Wiedniu 
cała rodzina zatrzymała się na kilka dni i zamie­
szkała w jednym z pierwszorzędnych hoteli. W cza­
sie podróży panna była pozornie spokojna i niczem 
nie zdradzała, że myśli o p. D. Wieczór wielko­
sobotni spędziły matka i córki poza domem. Powró­
ciły do domu dopiero około godziny l i  w nocy; 
przy wejściu do hoteln panna R. zatrzymała się 
chwilę, na co wówczas nie zwrócono uwagi. Matka 
i córki ndały się do swych pokoi. Pani R. zbudzi­
ła się rano o godzinie pół do 9, a wszedłszy do 
pokojn córek, przekonała się. że łóżko młodszej jest 
próżne. List, leżący na stole, wyjaśnił jej wszyst­
ko. Panna R. napisała w nim, że „tak dłużej żyć 
nie może" i że opnszcza rodzinę.

Rzeczywiście para kochanków umknęła wówczas 
i dopiero teraz dała znak życia. Oto „Neues Wie­

n e r  Tagblatt" donosi, że panna Róża Rembielińska 
wzięła z p. Stefanem Drojeckim ślub w pewnej pa­
rafii dyecezyi lubelskiej, a przybywszy do Warsza­
wy zawiadomiła o tem telegraficznie swą matkę, 
prosząc o błogosławieństwo i przebaczenie.

Defraudacya w biurze generał - gubernatora 
Czertkowa. Korespondent „Dziennika Poznańskie­
go" donosi: 
referenta 
ekiego

„Defraudanta Karatiejewa, pomocnika 
w biurze generał-gubernatora warszaw- 

który przez dwa lata sarajł 50.— 60.000
rubli z funduszów Ciechocinka, aresztowano w so­
botę. Znaleziono podobno n niego 20.000 rubli, 
która odebrano. Innych trzech współwinnych uie- 
dozoru pozostawiono na wolności."

Dramat rodzinny. O straszliwym czynie pewne­
go ceglarza aonoszą z miejscowości Snmter w Po- 
znańskiem. Ceglarz Kr&tner popadłszy w sprzeczkę 
z żoną, ugodził ją śmiertelnie czterema uderzenia­
mi siekiery, a następnie udnsił pięcioro własnych 
dzieci w wieka od 10 lat do 6 miesięcy. Spełni­
wszy okropny czyn, wbił do ściany pięć gwoż izi 
i powiesił na nich rzęd em obok siebie trapy dzieci. 
Potem najspokojniej siadł na rower i uciekł. We­
dle doniesień ostatnich zbrodniarza już ujęto

Jabryelski (K n ysztofory , Ira k ó w ) sprze­
daje fortepiany najznaKomitszej w Austryi 
#&bryki P e t v > O ł  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

M ianow an ia.
(lelefonem).

LWÓW, 4 czerwca. „Gazeta Lwowsaa" ogłasza: 
Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła praktykan­
ta pocztowego Zygmunta Zubaiewicza z Krakowa 
do Lwowa.

Ministerstwo handlu zamianowało praktykantów 
pocztowych a s y s t e n t a mi  poczt owymi :  Józefa
Cieplika w Zakopanem, Tadeusza Sikorskiego, Jó­
zefa Uszyńskiego , Mikołaja Kużmę , Włodzimierza 
Hamika, Ludwika Witeszczaka we Lwowie , Abra­
hama Schragera w Złoczowie, Franciszka Piaszczyń- 
skiego , Artura Schlarba we Lwowie, Tadensza 
Frietzego w Tarnopolu, Mieczysława Czaczkę w Kra­
kowie, Stanisława Sakowskiego we Lwowie, Stani­
sława Zaruckiego w Nowym Sączu, Kazimierza Vla- 
seka w Sanoku, Micbaia Domiszewskiego, Czesława 
TŁnhimnwakiĄgp, Le«na Rawskiego i Franciszka 
Sazmę “ O Lwowie, Michał* Oehaba w Krakowie, 
Boiesława Tuleja, Antuniego Strokonia i Romana 
Garwulińskiego we Lwowie, Szmerla G^rtwagena 
w Oświęcimie, Jarosława Chomickiego w Haliczu, 
Józefa Zaleskiego we Lwowie, Lndwika Jethona 
w Białej, Kornela Londońskiego w Jarosławiu, Ju­
liusza Halurę we Lwowie. Henryka Kopytkiewicza 
w Krakowie, Ja ra  Sawickiego i Kazimierza Płach- 
cińskiego we Lwowie, Edwarda Dybusia w Krako­
wie , Aleksandra Dutkę w Stanisławowie, Józefa 
Macielińskiego i Franciszka Hombtscha we Lwo­
wie.

Zamianuwano również asystentami ekspedyto-ów 
pocztowych: Marcina Marka w Przemyśla, Leona 
Katza w Bnkaczowcach, Edwarda Fadera’we Lwo­
wie, Edmunda Kleina w Krakowie , Włodzimierza 
Zdanowicza i Jana Ginzlewicza we Lwowie, Kle­
mensa Szwaba w Krakowie, Wiktora Żmudzińskie­
go we Lwowie, Hilarego Gilnreinera w Żywcu, 
Emancla Winniczuka i Mieczysława Miączyn akiego 
we Lwowie, Leona Rossh&ndlera w Kałnszn, Hipo­
lita Ortyńskiogo we Lwowie, Stanisława Potakow- 
akiego w Krakowie, Aleksandra Hizinka we Lwo­
wie Władysława Kłosowskiego w Kałusza , Józefa 
i Teofila Barana we Lwowie,

Dyrekeya poczt przeniosła do Tarnopola,
Hornika i Londońskiego do Czoftkowa, Witeszcza- 
ka, Snzmę i Ortyńskiego <ł« Szczakowej, Schragera 
do Kałusza, Frietzego do Brżeżan, Sakowskiego do 
Kołomyi, Zarnckiego do Tarnowa, Jachimowskiego 
do Halicza, Rawskiego do Rudnika, Tuleja do 
Skały, Garwulińskiego do Gorlic, Jethona do Chrza­
nowa, Haluzę do Dembicy, Kazimierza Płachcińskie- 
go do Leżajska, Dutkę do Śniatyna, Marka do Sam­
bora, Katza do Rzeszowa, Federa do Buczacza, 
Zdanowicza do Rawy Ruskiej, Żmudzińskiego do 
Tarnobrzega, Winniczuka i Barana do PoJwoło- 
ezysk, Miączyńskiego do Mikołajowa, Rosshandlera 
do Rozwadowa, Hizinka do Zaleszczyk, Kłosowskie­
go do Niska, — pozostawiając wszystkich innych 
w dotychczasowem miejscu służbowem.

Dział ekonomiczny.
Z tarflów zbożowyoh. Kraków, dnia 3 czerwca 1902 

rokn. Płacono *a 100 klgr. netto : Pszenica krajowa od 
jy-— do 2010. Pszenica węgierska od — do —' —. 
Zyto krajowe od 16'10 do 1670. Zyto węgierskie od 

do — Jęczmień od 14 30 do 15 —. Owies z opla 
tą akcyzową od *17-— do 17-40. Groch od 18’— do 26-—. 
T atarka  od 14-— do 18 —. Proso od 10 — do I I -50. 
Fasola od 14'— do 16-—. Jag ły  od 18 — do ss-P—. Sia­
no od 7 40 do 7-80. Słoma od 5 — do 5 40. Koniczyna 
od 8 '— do 8‘20. Ziemniaki za hektolitr od 3 20 dc 4 — 
Taja za kopę od 2 20 do 2 80. Masła za * klg. od P60 
do 1-80. Masła za garniec od 5'80 do 6'50. Spirytus na 
95°/0 Tralesa za hektolitr od —’— do 178"—. Okowita 
na 75°/« Tralesa za hektolitr od — do 138'—. Kn- 
kurndza za 100 klg. od do 13-70. W yka za 100
klg, od —"— do 15"—. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —•— do — •—.

Wiedeń, 4 czerwca. (Targ zbożowy.) Pszenica na maj- 
czerwiec od 9 59 do 960. Pszenica na jesień od 8 35 
do 836. Zyto na m a’-czerwiec od 7 75 do 7-78. Zyto 
na jesień od 711  do 7'12. Owies na maj-czerwiec op 
od 5-44 do 5‘44. Owies aa jesieu od —•— do —•—. 
Knknrndza na maj-czerwiec od 5'46 do 5’47. K ukury­
dza na czerwiec-lipiec od — -— do —■—. Kukurydza na 
lipiec-sierpień od —-— do —"—. Kukurydza na sierpień- 
wrzesień od — do —•—. Kukurydza na wrzesień- 
październik od —-— do —-—. Rzepak n* sierpień- 
wrzesień od 7 50 do 7 52. Rzepak na wrzesień-paź-

OTDMPUT rDHUT PODOCT Najnowsze i najlepsze w tym  zawodzie u n iro r ii mów STnAIGHT rnuNT UUnSEI w yrabia *pecyaiista gorsetów z Pragi: 1161*111311 rltutN GR0DZEA4
i



Czwartek, 5 C z e ^ ę a J 9 0 3 .
n o w a  r e f o r m a . N r. 126.

dziernik od 6 30 do 6 31. Olej rzepakowy na  w * — -

SSU ' T
P1'Budapeszt, 4 «erwca

od 8 98 do 9 00. n /e u io a  j  (v76 do 6 77na

8ZfoW1d6oC 8° 3° pyto na Pjjg}™™^04 Kukurydza na
0 w i e R  n a  p a ź d z . e r n . a  u8  ^

Rzepak na s u rPien °niczona, nsposobie- 
Oferty mierne, f d .  kupna ograniczon 

spokojne; pogoda piękna.

czerwiec 
5'26 do 5 27.

Telegraficzne i telefonie® 
wiadomości „N. R6f°rmy

( i fi
L

namiestnictwa
4000Lwów, 4 czerwca. P rw y jy g j^ o b y c z n  

wyasygnowało s t a r c u  . y ofjarom k ata-
koron celem niesieni
strofy w B o r y s ł a w in .  dzisiejszej prelekcyi

Wiedeń, 4 czerwca- "  ,cft tutejszej powtó-
prof. Schmidta w # lŁ słuchaczy, wskutek
rzyły się dem onstra^ maIID aż do dalszego 
czego prelekcye w
rozporządzenia. « r TZbie handlowo-prze-

Wiedeń, 4  .czerwca. starosta powitał no-
mysłowej w O ł o m u  .k0 w języku n i
wo-wybranych cz on nkowie stanowczo y
m i e c k i m .  Czescy cz| g(ły starosta me
stąpili przeciwko tero i czesku, rozbił p
chciał przemawiać tak* dalszą obstrukcyę.
siedzenie i zapowiedz dzjś całe prezydynm
Z powodu tego udało Sg o e r b e r a  i zaządało, 
Klnbn czeskiego do dra ionranieckiego do prze- 
ażeby zmusił starostę że w przeciwnym

czesku, %_ _aWie tej wniosek na- 
spełnić ich żądanie, 

glący. Koerber P ^ -^L w ało  sie czasu swego 
Jakże inaczej za starosta tamtejszy

Koło polskie, gdyJ .  przemawiał po niemiecku, 
w radzie powiato ,WOWSkiej.

P°  Rząd ogłasza komunikat

Nadto zawiadomił prezydent, że poseł B r e i- 
t p r a także posłowie P e r n e r s t o r f e r  i 
D a s z y ń s k i  zgłosili w n i o s e k  n a g ł y  w
s p r a w i e r o z r u c h ó w l w o w s k i c h .  (Treść
tych wniosków podajemy w dziale depesz p. t. 

Krwawe rozrnchy we Lwowie11; przyp. red.). 
1 S c h o e n e r e r  zgłosił wniosek o wyrażenie
sympatyi Bobrom.

D a s z y ń s k i  interpeluje w sprawie omi­
nięcia przy awansie 80 adjunktów przy nad- 
prokuratoryi państwa i wyższym sądzie krajo­
wym we Lwowie.

K r e m p a  w sprawie założenia gimnazyum
w Mielcu. . . , , ,

G ł a b i ń s k i  interpeluje ministra skarbu o 
Prz< prowadzenie przyznanych ulg podatkowych 
nrzv ściąganiu podatku domowo-klasowego w

*.>,*< l ia  taryfy V I k la s ,
podatku domowo-klasowego; m inistra sprawie­
dliwości w sprawie postępowania sądu we Lwo­
wie przy sądowem przymusowi m wydzierża­
wiani? przemysłu szynkarskiego bez poprze­
dniego zezwolenia dotyczących władz przemy-

ł° K U e n b o g e n  interpeluje m inistra obrony 
krajowej w sprawie obchodzenia się z żołnie­
rzami w I  koi pusie 84 p. p. ze strony komen­
danta i kapitana. Interpelant iwierdzi. ze w 
jednej kompanii podczas ćwiczeń jeden żoł­
nierz 'dostaf krwotoku, a drugi kurczów ser­
cowych, przyczem padł zemdlony. _ _

Po krótkiej dyskusyi nad wnioskiem Ferjan-
cicza Izba p r z jW n je  o m * ™ ., ,  w n ,
s k n  n a  e ł  e g o  R o m a ń c z u k  a.

R o m a ń c z u k  uzasadnia wniosek. Sądzi,
skrawa ta  jest bardzo ważną dla biednych sprawa ta  propinacyjny

mawiania po
razie Czesi wniosą _£} spełnić 

erber P o l a ł o  M

W sprawie
Wiedeń, 4 c z e r s k i  lwowskiej. Ze względu

w sprawie P ^ K c z y  żąda świadectw odej- 
na to, że wielu sł półrocza, oznajmia, ze 
fici- ’»hv aie 3 f f t f l c h n i  k a  a u s t r y a -, o l i t e t y c h  naścia, aby n.e n u J i .
ż a d n a  i n n a  ? j e s ł u c h a c z y  
c k a n i e p r z 1 } “fcdu na spóźnioną porę 
to półrocze ze Nieprzychylne stanowi

Wiedeń, 4 ^ m i n i s t e r  K artel względem 
sko. jakie zaf i niki lwowskiej, jest wynikiem 
słuchaczy P°lltenS g  stańczyków, którzy popy- 
bezustannych ,ntg " nstannie do energicznego 
chają m in is ^ rn niłodzieży.
zwalczania °P

ze

SJSwSlliCSto*i te i®dMkŻe °h,!e
że cho- 

opo

r j ł S i S r M Ł t w o  skarbu oie 
może więc tu  interweniować.

“ i k o ^  sie większej
z powodu o-

Ma nadzieję, że większe stron-świadczenia rządu;

co należy uczynimniejszych.

Si° i .I fe S K I M i a ł ó w ,  r p m f l r i n .

Ust
lAnie gabinetu Waldecka- 

^P|eB Rousseau.
się wczorajczerwca.

E r s ™ , j w i i V ? c k . R ońs.
do  d y m i s y i ,  przyczem 

Loubethwi za okazy- 
zaufanie.

P a r y i ,  3

s e a u  po ezvdentowi 
dziękował P vCZijwość . 
waną zay f t I /o  u h e t  wyraził ubolewanie z po- 

Prezydeoje i binatu i dziękował za po-
w0,io “którego gabinet n.lzielpl mu .  « «parcie, ktoreg g zadoi.-oleL.e
. sasark- Prczy i e_ UHof-nnśni. jaki objawił ga-

które stanow e

p Śrządowego kiytyknje mówca: albo prawo pprawo
ninacyjne zostało w swoim czasie prze*i p a t  
L o  odkupione i

rządu biednym
 ___ odkupione
transakeya jest tylko .. 
nndnosi że jest o b o w ią zk ie m  .

’ • Rusinom pomagać przeciw szlachci-Polakom i
com.

R o m a ń c z n  k zgłasza wniosek dodatkowy, 
aby jego wniosek przekazano komisyi nndże-

koszar. — W dyrekcyi polieyi czuwają pra­
wie wszyscy urzędnicy policyjni. Po różnych 
częściach miasta przeciągają silne patrole po- 
rcy jne , prowadzone przez komisarzy i agentów 
policyjnych.

Lwów, 4 czerwca. Około godziny 1 w nocy 
odstawiono z aresztów policyjnych do  w i ę ­
z i e n i a  śledczego sądu karnego 33 r o b o ­
t n i k ó w  z a  e k s c e s y .

Lwów, 4 czerwca. Dziś od samego rana po­
częli się robotnicy gromadzić w grupach po 
30—40 osób w rozmaitych punktach miasta. 
W Rynku o godzinie 7-40 rano tłum, złożony 
przeważnie z kobiet, rzucił się na stragany i 
począł zabierać clileb. Widząc jednak nadcho­
dzący patrol żandarmeryi, strejkający rozpró­
szyli się. Niebawem nadciągnęła do Rynku 
kompania piechoty i komisarz polieyi Łysa­
kowski, opróżniła Rynek, umożliwiła komuni- 
nikacyę wozów tram waju elektrycznego i o- 
twarcie sklepów tam położonych, które były 
dotąd pozamykane.

O godzinie 8 znaczna liczba robotników, 
przeciągając nlicą Grodzickich, usiłowała wejść 
na plac Strzelecki; patrolujący jednak w oko­
licy urzędnik policyjny w aśystencyi wojsko­
wej odparł tłum, a w końcn go rozprószył.

Na wiadomość, otrzymaną przed godziną 9 
rano, że tłum robotników, złożony z 300 osób, 
zdąża ku rogatce żółkiewskiej (prawdopodo­
bnie do zakładów fabrycznych, znajdujących 
się za rogatką), wysłany został za nimi komi­
sarz polieyi Rappel. Tłum po drodze zwrócił 
się w stronę placn św. Teodora i zaczął za­
bierać chleb ze straganów. Komisarz policyjny 
przy pomocy plutonu huzarów rozpędził gło­
dnych...

W krótce później zawiadomiono znów poli- 
cyę, że inny tłum robotników podąża na nlicę 
Janowską do fabryki dachówek p. Lewińskie­
go. Wiadomość ta  okazała się jednak mylną. 
° W ulicy Berka między godziną 9 a 10 rano 
weszli robotnicy do jednej z tamtejszych pie­
karni i zabrah kilkadziesiąt bochenków chleba.

Urzędnik policyjny w asystencyi kompanii 
wojska rozprószył ekscedentów; aresztowano 
2 robotników, którzy uciekali z chlebera (!) — 
Z powrotem rozprószono inny oddział robotni­
ków na Placu Zbożowym, ulicy Berka i Placu 
Krakowskim.

Niebawem nadeszła wiadomomość, że wię 
kszy tłum robotników, dążący w ulicę Żółkiew­
ską, zabrał chleb w piekarni Czyżka i rozbił 
szynk w ulicy Zborowskiej i że ten tłum za­
mierza ndać się do rzeźni. Na widok huzarów 
tłum rozprószył się na wszystkie strony.

Przed piekarnią t. zw. karlsbadzką, areszto 
wano niejakiego Karola Sochackiego, który 
trzymając kamień w ręce, wzywał innych ro­
botników do zatrzymywania wozów tramwaju 
konnego.

Ze szpitala donoszą, że zmarł tam dziś ranny 
w pierś postrzałem Mikusiński, zatem ogółem 
do godziny 1T5 z m a r ł y  4 o s o b y .  Jeden

do

binet. .
Stosownie do

mic
utworzenia

zwyczaju, prezydent porozn- 
' fienatn i Izby co do

toweJ którabj jeszcze przet °be

f e n t o  Rcmaficzuk Z,Ca 
TMast.nmło t ł o s o  Nagłość wniosku

większości
głosowało 75 posłów,

się z Prezy„dl n„t! n,IjH k ”słychać d ostatni
połozt nia p y ierzonie utworzeu.a s —  
zaproP0^  Pj w  razib g d y b y  B nsson 
B r i s s ° “ . . igvi utworzenia gabin

eabinetu 
nie

B r i s s u ; . ; .  . isyi utworzenia gabinetu, 
chciał £  W  się zwrócić do senatora
prezydent ^
C o m b ę  p o k ( 5 j .

. ,,7Crwcs Krój Edward wyraził Mil- 
Londylb 4 raficznit serUeczne życzenia z po- 

nerowi teletrr* . - ką okazał w prowadzeniu
w du z rę c z n o S c ^ h_owyeh- VT S p eszy do Kitchene-
rokowań P ^ r s e r d e c z n e 1 podziękowanie jemu 
ra  wyraził ^^prow adzenie wojny d o jak  świe-

W  Izbie gmin Br o-
i wojsku
tnego rezultaty  rwca

Londyn, 4-g°.cz" d„ 3 (b. m. wzięto do me- 
d r  i c k oznajnńh z 3  a 1 1 o u r  zawiadomił, że 
woli ogółem 25.5 • • Urniosek, by wojskom 
we czwartek P[ze“‘ poła(Jniowej wyrażono po- 
angielskim w ^  '
dziękowanie na pogłoska, żeICŁUWttUID r O *

Londyn, 4 czer Kiitcbenera za pokona-
parlam ent u c h w a l^ ^ y S(̂ kości 100.000 funtów
nie Boerów dotacy< 
szterlingów. h.ząd angielski p>>lecił

Wiedeń, 4 czeń*< • kia w \Viednm zawiado- 
przez ambasadę ang* „^granicznych o zawar- 
mić ministerstwo sPrf  „ L o w s k i  po przyjęciu 
ciu pokoju Hr. t f ? ł u y ł a ł  życzenia rządowi 
tego do wóadomości P f
angielskiemu. przebywający tu człon-

D...L, . i .  a c/orw ca *1 _i„nnroili na razieBruksela, 4  czerwca, stanowi]i na razie 
vi B oeróW ^ -e zawarcia po-zawarcia 

^świadczeniu, że Pu­kowie delegacyi -  ,
nie wnosić protestu w 
koju, lecz poprzestać na . 
koju zawartego n i e  nZ : nodobno wszystkim 

Rząd angielski zami® z h P „skim w Belgu 1
delegatom i em igrantom ^ g^yą i zezwoli1 na
w Holandyi przyznać a® 11 ,“cl  Krugera, 
powrót uo kraju, nie wjrlP u'*‘,i jjeydsa.
a m n esty i w y ję to  je d y n ie jd r a  w je śc ią

Kriiger tak jes t wzD^r20 J 
waiciu pokoju, że obawjiają

Z pod

Nastąpiło g 
obliczenia stosunku K}̂ ó w

powodu braku kwalifikowanej
o d r z u c o n o .  — „Za

wnioskami 
w sprawie 
w dziale: 
Przyp. red.)

zajść lwowskich. (Patrz depesze 
Krwawe rozrnchy we Lwowie

Parlament wobec zajść lwowskich.
Wniosek posła Brejtera.

Wiedeń, 4 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej poseł B r e j  t e r  zgłosił 
następnjący w n i o s e k  n a g ł y :

1) Wzywa się rząd, a b y  n a m i e s t n i k a  
g a l i c y j s k i e g o  h r .  P i  ni  ńs  k ie g o  i w szy­
s t k i c h  w s p ó ł w i n n y c h  u r z ę d n i k ó w  
p o l i c y j n y c h  i w o j s k o w y c h  p o c i ą ­
g n i ę t o  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z p o ­
w o d u  z a j ś ć  w e  L w o w i e .

2) Wzywa się rząd, aby r o d z i n o m  z a ­
m o r d o w a n y c h  podczas ekscesów udzielił 
dostatecznej p o m o c y  m a t e r y a l n e j  z Ka­
sy państwowej.

3) Wzywa się rząd, aby wpływał na to, by 
budowa kolei Lwów— W inniki—Przemyślany 
natychmiast została rozpoczętą, jaknteż, aby 
budowle państwo vre i regulatye rzek natych­
miast zostały przedsięwzięte.

Wniosek socjalistów.

4 czerwca. Na dzisiejszem posiedze-Wiedeń,
niu odczytano również wniosek P e r n e r s t o r ­
f e r  a, D a s z y ń s k i e g o  i tow., który brzmi: 
Izba wyrażając najgłębsze ubolewanie z powo­
du zajść we Lwowie w dniu 2 czerwca, uchwa­
la wezwać rząd, a b y  p o n o s z ą c y c h  w i n ę  
z a 1 e k k o m y ś l n  e u ż y c i e  b r o n i ,  wobec 
bezbronnych robotników, bez względu na oso­
by p o c i ą g n i ę t o  do  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i .

Obrady nad obu wnioskami.
B r e i t e r  uzasadniając swój wniosek nągły 

wskazuje na panujące od dłuższego czasu we 
Lwowie bezrobocie, wobec czego rząd nic nie 
przedsięwziął. A takuje bardzo ostro namiestni­
ka hr. Pinińskiego, zarzucając mu brak opieki 
i wszelkiej troskliwości o cierpiących nędzę 
robotników. Omawia historyę strejku budowla­
nego we Lwowie, który spowodował wyzysk 
tej kategoryi robotników. Rząd który wobec 
panującego bezrobocia przychodzi z manliche- 
rami i z pałaszam huzarskiemi, musi się uwa­
żać za rząd zbrodniczy.

Opisuje na podstawie telegramów i świad­
ków naocznych zajścia dni ostatnich. Odczytu­
je telegram Rudolfa Millera ze Lwowa, które­
go, gdy wczoraj wieczorem spieszył do cho­
rego, upadł na wałach hetmańskich koło po­
mnika Sobieskiego jeden huzar w obecności 
oficera, mimo, iż dokoła nie było ani rozru­
chów ani żadnego zbiegowiska. Żołnierz go po­
trącił, opadł on^ jednak szczęśliwie na ławkę

toczą się rozprawy nad wnioskiem B rejtera  i 
Pernerstorfera wspólnie. W imieniu Koła pol­
skiego przemawiał hr, D z i e d n s z y c k i, i to 
w myśl uchw ały parlam entarnej Komisyi Koła, 
p r z e c i w k o  n a g ł o ś c i  w n i o s k u  B r e j ­
t e r a  W ystąpienie jego sprawiło jaknajgorsze 
wrażenie. Przemawiał stanowczo w obronie 
władz i rządn. Słuchano go z uwagą lecz czę­
sto mu przerywano. P o m i ę d z y  p o s ł e m  
S t r n s z k i e w i c z e m  a B r e j  t e r e m  p r z y ­
s z ł o  d o  b a r d z o  o s t r e g o  s t a r c i a .  Gdy 
na pewną nwagę B rejtera  Struszkiewicz zawo­
łał: „To nieprawda!" odpowiedział B rejter: 
„Milcz Pan! ukończyłeś Pan zaledwie niższe 
klasy normalne"! Struszkiewicz ucichł.

W tej chwili oznajmił dr K o e r b e r .  iż we­
dług otrzym m ego w południe doniesienia, strejk  
dziś w południe został zakończony.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Mlohat Konopiński.

NADEBŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

K ancelarra adw . flra H an rrc. H orow itza
przeniesioną została  

na ulicę Poselską, L. 20, I piętro.

Miłą pamiątką po zmarłych jest ich portret. 
Piękne portrety naturalnej wielkości sporządza po­
dług nadesłanej fotegrafi artystyczny zakład Zyg­
fryda B o d a s c h e r a  w Wiednin II, Praterstrasse 
nr. 61, od r. 1879 istniejący. — Bliższe szczegóły 
w ogłoszenia. 1350

K A R L S B A D
Alte W iese „Drei Staffeln"

Dx» W. M a l e s z e w s k i
b. asy st kliniki wewnętrznej Uniwers. Jagiell„ 

o r d y n u j e  jak  la t ubiegłych.

Odznaczony za swoje wyroby medalami na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie

ZAKŁAD BANDAZ0IO-ORTOPEDYCZNY
SALON(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz 

G O R SE T Ó W  w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ

Lwów, 4

tu

Krwawe rozruchy we Lwowie.
(Telefonem). 

czerwca. Przygnębienie strajku ją­
cych znaczne, Wiele piekarń rozdaje chleb 1

maDO pociąg ^ '* I8b£ S“ Ł ”a 
M cM n ic j, JCC Pogłoska, ż« na Łycza-
knjących r»b0“ ’“ “ - r "j rozrnchy, okazała

prseszkndy brn-

karze i kamieniarze. . .
Lwów, 4 czerwca. Dzisiejszy „Nowy 

Polski" podaje, że wczoraj „wieczorem 
cy Karola Ludwika panował 
nikt nie słuchał wezwań polieyi do

rannych, Licht, je s t konający- 
\V g m a c h u  r a t u s z o w y m  o d b y w a  s ię  

tymczasem p o u f n e  z g r o m a d z e n i e  p r a ­
c o d a w c ó w  i d e l e g a t ó w  r o b o t n i k ó w ,  
na którem toczą się obrady nad postulatami 
strej kujących.

Zgoda.
Lwów, 4 czerwca. Na posiedzemn poufnem 

pracodawców i delegatów strejkujących zgodzili 
się delegaci robotników na proponowane wczo­
raj warunki pracodawców, a mianowicie na 
płacę minimalną dla murarzy 3 korony, dla cie­
śli 2’80, dla pomocnic 1 ‘20, dla pomocników 
P 6 0 , z tem jednakże zastrzeżeniem - że praco­
dawcy dodali jeszcze nadto kwadrans do czasu 
objadowego.

Pogrzeb zabitych.
Pogrzeb trzech ofiar wypadków 2 czerwca 

odbywa się właśnie z gmachu zakła n me y 
cyny sądowej na cmentarz Lyczakows 1 
cami św. Piotra, Łyczakowską

wprost głupie szerzą się 
1 „b-i n n że w Zimniejwodzie wstrzy- 

p o g ł o s k i  p'kilkuset studentami z Galicyi
z Domocą dla strej-

Głos 
w uli- 

olbrzyrai; 
rozejścia

rozpoczęło się

G o­

się, polieya rzuciła się w tłum 1 , ... ,
p ł a z o w a n i e .  Nagle z wałów hetmańskich 
p a d ł  s t r z a ł .  Nikt nie wie, kto strzelił . 

Lwów, 4 czerwca. Domu budowniczego
ł ą b a  strzeże wojsko. .

Jeden z dzienników donosi, że ”rc^or“ł 
olacu Benedyktyńskim, do okna szkoły Bene­
dyktynek k t o ś  s t r z e l i ł .  Kula nikogo 
trafiła.

na

nie

uli-
Czarneckiego,

placem Bernardyńskim 1 Piekarską
Na czele postępuje młodziez akademicka 1 

politechniczna z wieńcami, J ^ t ę p n m  robo
tnicy czwórkami, niosąc 6 TifkłA w
den od młodzieży szkół śzedmeh. Także1 w
czwórki uszeregowanych pos ępuj
kobiet

“  i o C e / »  b - d  ham iestnict ,em.
zamknięty wojskiem.

Koło polskie wobec zajść lwowskich.
Wiedeń 4 maja. Wczorajsze głosowanie Koła 
1 . nrzeciw wnioskowi P e r n e r s t o r f e r a  

“»■> odpowiedzią Koerbera.
° ° ‘X t a ° S l d 7 z g o S z e b i i  w liberalnych sf» 
S r J S a f t n S r n y l b  Mid.0 woli bowiem wązy-

1 zadają sobie pytanie, dlaczego tosamo K ol.
S s k i e  które głosowało za otwarciem dyskusyi
r _ J • _ J1 „ T/yan*eLnwn «7 Q Tl ronrlA zajŚC W

za-
0 jego

o
życie,

rn- 
huza- 
ulicą

Z Rady .pa*8* * 3” „
*  {r  . • igzem posiedze-

Wiedeń, 4 czerwca. N)a dzisi zawia­
niu Izby poselskiej prezydent wDioski na- 
domił, że przedłożono n as tę p u je

. . i . ,lfttvchraiastowe-
F e r j a n c i c z a  w spńawie u 7j anieni ko- 

gu rozpoczęcia obrad nad S>raW<U d z ie len ia  
misyi sprawiedliwości W spraW pvpnym pa- 
prawa bezpieczeństwa pupilarnego Pe 
pierom dłużnym. . na.

R o m a ń c z u k a :  Wzyjva się rz^ ’. fundu- 
tychmiast polecił galicyjskiej dyrekcyi 
szu propinacyjnego, by galicyjskim . .
wypłaciła za lata 1793—1(897 należne dcr  
gminne do podatkn dochodowego za wykona­
nie piaw a propinacyjnego, 'bez wszelkiego n- 
krócenia. ;

wieczorem 
d w i e  k 0- 

i

wozy 
ulicy

wywołując

Telegramy Biura kuresp.

Lwów, 3 czerwca. 0  godzinie 9 ^ ' ecz®, ® 
tłum robotników zaczął się gromadzić w 
licy kaw iarni wiedeńskiej, przeszkadzają  ̂
chowi tram waju elektrycznego. Pluton 
rów i kompania piechoty, przeciągając 
Karola Ludwika, opróżniły ją  całkowicie z pu­
bliczności. — Około godziny ‘/a1 
na ulicy Ruskiej p o ł r ż y ł y  s i ę  
b i e l y  n a  s z y n a c h  t r a m w a j o w y c n  
w ten sposób usiłowały zatizymac wozy tram­
waju elektrycznego. W skutek tego dwa 
stanęły. Ktoś z tłum u, zebranego przy 
Ruskiej, kamieniem wybił szybę, 
panikę wśród pasażerów wozu.

W Rynku tłum ludzi, przeciągając wraz z 
terminatorami szkół przemysłowych, usiłował 
kilka wozów i doróżek zatrzymać i pr/ew ró 
cić. Polieya przeszkodziła temu, — W ulicy 
Wałowej i Czarneckiego wybito kilka szyb.

Lwów, 3 czerwca. (Godzina l w nocy). Silne 
patrole policyjne, w. j sko we i żandarmeryi prze­
ciągają ulicami miasta. Przed gmachem poli- 
cvi biwakują kompanie piechoty i pluton ka- 
waleryi. Resztę oddziałów wojska odesłano do

nad odpowiedzią Koemera w sprawie 
Tryeście, obecnie w analogicznej sprawie wprost 
orzeciwne zajęło stanowisko? Najwidoczniej 
Koło chciało r  ten sposób, przedewszysfckiem 
wysoce niepolityczny i niezręczny, uchronię na­
miestnika hr. Pinińskiego od ą ta^ w-

Była to polityka nieszczera 1 niezręczna 1 n e 
osiągnęła zamierzonego skutku. Gdyby Koło 
było głosowało za wnioskiem Pernerstorterą

lwowską, a dzisiaj

me wypełń, z ą p ę w m o ^ p r ^ ^
a roz 
się donamiętnmne umysły nie

“T d ^ z n y c b . s . ^ ^ ^

komisya parła 
_ me 'Całe Koło polskie. Już w po­
- w i e d z i e l i ,  że następnego

panuje rozgoryczen ie , że  w 'tej 
d n iczy ch  w ypadkach decy uj
mentarna,
niedzułe.k wszyscy VY,̂ - “Z i flnia na wniosek 
dnia Koe,rber-da blizsze wyj _ . n„ j tn

“s i a n i e  " S t a ' f  p tw z S

Komisya parlamentarna
czasu 

uchwały.

S f f i Z T s S w i . r t . i . ,  oświadczając, ta
^ ś^ K o b f^ e c z y w iś c ie  wystąpi przeciwko na- 

. • — i .„„zorł^sze wyjdą z Izby.

Roboty ręczno
lozele do prania

mawiał
oło rs

głości, on i towarzysze

na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i ptótnie 
do haitów. Bawełny z połyskiem do robót ponczosz owy

nie pokaleczył się. Mówca stwierdza, że lud­
ność z początku zachowywała się spokojnie 
i dopiero po ataku kawaleryi zaczęto rzucać 
kamieniami. Huzarzy postępowali po barba- 
rzyńskn. Mnwca zaprzecza stanowczo, jakoby 
ze strony tłumu padły strzały rewolwerowe 

twierdzi, że sprawozdania rządowe były fał­
szywe i że także telegramy prywatne w dzien­
nikach nie były zgodne z istotnym stanem 
rzeczy.

Wysyłano je ze Lwowa dopiero po cenzurze. 
Mówca czym za to odpowiedzialnym namiestni­
ka hr. Pinińskiego i donosi, że z powodu osta­
tnich zajść we Lwowie czynią się przygotowę,-
n ia  do e tr o jk u  g e n  o ra i  nogo. O m aw ia  sizozogólow o
punkty swego wniosku nagłego i kończy oświad­
czeniem, że jest obowiązkiem każdego przy­
zwoitego posła głosować chociażby za tym 
wnioskiem.

Prezydent hr. V e t t e r  przywołnje mówcę 
do porządku za wyrażenie się obraźliwe o na­
miestniku hr. Pmińskim. (Żywe protesty ze stro­
ny socyalistów).

P e r n e r s t o r f e r  uzasadnia następnie swój 
wniosek nagły, wskazując na drażliwość kieru­
jących sfer wobec wyrażeń posłów socyalisty- 
cznych zwróconych przeciw armii. Socyaliści 
nigdy nie chcieli powiedzieć, że żołnierze an- 
stryaccy źle się bili, ale źle byli prowadzeni. 
Żołnierze dzielą losy ludów austryackich. Ta- 
Łże przy strzelaniu nie są żołnierze winni, 
tylko ci, którzy ich prowadzą. Trzeba zrozu­
mieć stanowisko posłów socyalistycznych, jeżeli 
się widzi w jak lekkomyślny sposób w Austryi 
przelewa siij krew robotników. Mówca atakuje 
wczorajsze głosowanie nad jego wnioskiem o 
otwarcie dysknsyi nad oświadczeniem dra KOr 
bera, przy czem atakuje Koło polskie, a szcze­
gólnie centrum katolickie i oświadcza, że lu­
dzie, którzy nie czują tego, iz taka sprawa 
puwinna być publicznie omawianą, są dojrzali 
do upadku. Zastrzega się przeciwko twierdze­
niu jakoby przywódcy robotników podczas s ta r­
cia w chwili niebezpieczeństwa na czas się 
cofali i nazywa to oszczerstwem. (Oklaski so­
cyalistów).

Mówca wątpi, czy sprawozdanie złożone przez 
dra KOrbera w sprawie zajść lwowskich jest 
prawdziwe. Nawet w organie hr. Pinińskiego, 
w „Gazecie Narodowej" czytamy, że huzarzy 
strzelali bez ładu wprost na tłnm.

Dawid A b r a h a r a o w i c z  porusza na co 
przecząco głową.

P e r n e r s t o r f e r .  Jeżeli p. Abrahamowicz 
temu zaprzecza, to, to z pewnością jest praw­
dą. (Wesołość).

D a s z y ń s k i :  J a  panu przyniosę ten nu­
mer pisma natychmiast. Wśród ogólnej weso­
łości Daszyński spiesznie opuszcza salę.

P e r n e r s t o r f e r  polemizuje dalej z wczo- 
rajszem oświadczeniem przezydenta - gabinetu 
Także w innych krajach — powiada — zda 
rzają się starcia robotników z wojskiem, ale 
nie wszędzie zaraz strzelają. To jes t specyal- 
ność austryacka. Minister jest może czło\”ie 
kiem nowoczesnym, ale nie wolno mu tego po­
kazać. Namiestnik Tryestu Goess i namiestnik 
Galicyi Piniński nie pozwala mu na to.

Pan panie prezydencie jesteś człowiekiem 
bardzo potężnym, ale wobec hr. Pinińskiego 
pan nie jesteś niczem. (Ogólna wesołość. Także 
dr Kórber się śmieje). W Austryi trzeba tylko 
ubrać płaszczyk czarno-żółty, a wtedy wolno 
już wszystko robić. Mówca na końcu jeszcze 
raz atakuje ostro nam iestnika galicyjskiego 
i wskazuje na to, że przyczyną lwowskiego 
strejku jest brak pracy i nędza ludności robo­
tniczej.

(Posiedzenie trw a dalej).
Wiedeń, 4 czerwca. W iedeń pozostaje pod 

wrażeniem zajść lwowskich. W Radzie państwa

przy ul. Floryański ej Ł. 5, L piętro.
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­

sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
kobiet i chłopców do la t 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho­
rych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę
w ich domach. 1268 5 jo

Poleca się la s ta y w  izjlęta Sz. PoMiczmil
Pomiidźy*nitunlntml wodami izcnwawml uknuli

Woda

szczawa podług an a liz  
naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelna miajsca.

Główny skład. Kraków, ul. Grodzka, L  48.

50.000 koron wynosi główna wygrana 
loteryi na dochód artystów dramatycznych. — 
Ciągnienie 19 czerwca. Dostawcy kapują wy­
grane za gotówkę, odciągając 1 0 °/0.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 3 rsen rea . Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye anstrya ikiego / .k ł a d ą  kredytowego 689 60. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 7 l l  30. A kcje 
Anglobaaka 279 50. Akcye Unionbanka 542 —. ńk<ye 
L&nderbanku 423’50 Akcye Bankvereinu 453 50. Akcye 
Bodeacredit 954 —. Akcye Galicyjskiego Bauka hipote­
cznego 550 - . Akcye kolei państwowych 69075. Akcye 

połndniowej 68 —. Akcye N. T ram w aje lit. A.kolei
284‘-  . Akcye N. Ti-amwaye lit. B. — ■—. Akoye ko­
lei E lbethal 488 85. Akcye kolei Północnej 5740 Ak­
oye kolei Czerniowieokiej 5 6 8 —. Akoye Alpiny 413 — 
Akcye Kima Muranyi 516 —. Akcye Pragskiego Tow a­
rzystw a żelaznego 1361—. Akcye fabryki b r o n i ____
Akoye tnreckie tytoniowe 293 50. ObKgarye węgierskie 
indemnizacyjne 97 65. Kenta majowa 10170. Anstryaoka 
renta koronowa 9970. W ęgierska ren ta  koron wa 9 7 7 i 
58 1. Lir ty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9HJR 
4% Listy BaLku ta ^ M ę g o  9 ■ 4>/.»/. Listy Bauku
krajowego 10110. 4%  Listy Baukn hipotecznego 95 75 
4, /,°/0 L ittj Banku hipotecznego 99 75. 5°/, Listy Bar,' 
ku hipote, zna p- 110 - .  4°/0 Galicyjskie obligacye nro- 
pmacyjne 9sdM. 4*/, Galicyjska pożyczka krajow a r ro 
kn 1893 97 - . .  4°/, Pożyczać m iasta Lwowa 94 50 
Losy tnreckio 10675. Marki 117 27. Ranie 253 50 

Usposobienie ciągle ciche i bez ochoty. W ęgierskie 
sprzedaże przygnębiły kredyty, koniec spokojny.

Cnkier (mdły) 17-10, spirytns (bez zmianyj 37-80 .^- 
N afta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przenyełowel 
w Krakowie

z 4 czerwoa 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony 

łąd a ją
254 25 
117 60 

95 5 j 
19 14

I. Waluty płacą
Kuble papierow e.......................................  253 25
Marki n ie m ie c k ie ................................... 117 —
¥rankl p a p ie r o w e ................................... 95 —

19 04Dwuduestofrank6wkl w złooie

II. Uaty zastawne.
5°/» Listy zastaw, prem. banku  hipot.
4‘Z,0/, Listy zastawne Banku hlpoteoi. 
4*/ O H  „ H H
4 /,•/„ L ifty zastawne Banka krajów.
4°/
4°/0 Listy zast. gal.To w. k re ł. ziem. nieok. 
4°/o „ „ h „ „ „ 41-letnie
4*/o H H H » „ ,  56-letnie

III. Obllgaoya I pałyazkl.
4•/, Galioyjskie obligaoye propinuoyjne 
4°/o Pożyozka krajowa z r. 1893 . . 
4'/« r m iasta Lwowa . . . .  
4‘/ , 7 . .........................................
5°/o Obligaoye komunalne Banka kraj
4*/.7o . . . .
47.

110 — 
100 —

95 50 
101 —

97 -
96 50 
96 50 
96 25

101 —  
96 50 

102 —

98 —

97 50 
97 —

98 50 
96 75 
94 — 

100 -  

102 —  

100 25

Losy m iasta Krakowa

k o le jo w e ..........................  96 76

IV. Laty.

99 50 
97 75
96 -  

101 — 
108 — 
101 25

97 75

74 -  77 -

Congres, juty, wełniane, jawa, płótna do luftu. Polecają w wieitamjyybom

Bawełny z połyskiem
i szydełkowych. Kanwy 
i po najniższych cenach

francuskie do prania do haftów. JoAwabtO l fi*
KB.A.KÓ W, 

Rynek główny 1. 8.



4 Nr 126. N O W A  R E F O R M A . C zw artek , 5 C zerw ca 1 9 0 2 .

Notarpsz w Jaśle Jarema
potrzebuje substytuta na czas nrlopn. Zgłosze­
nia listowne z podaniem warunków. 1375 1 3

Masło deserowe
klg.w y sy ła  po 1 złr. 20  ct. za 1

Spółka mleczarska w Gdowie. 1373

W Dębnikach przy Krakowie
jest do  s p r z e d a n i a  tanio z wolnej 
reki d o m  p a p t e p o w y  z 0-
gródkiem, w bardzo ładnem położeniu.

Wiadomość w Dębnikach pod L. 68 
(naprzeciw ul. Rybaki). 1373 1 3

Zdolni i pilni agenci
tak  w miejscu, jak  i na prowmcyi — 
złożywszy 4 kor. kaucyi — mogą ła­
two zarobić dziennie 10— 20 kor. — 
Zgłuszenia: „Semi Emaille“, Podgórze, 

ul. św. F loryana Nr. 7. 1377

Uczciwych i zdolnych
zastępców

p o s z u k u je  Z ak ład  ubezp. „ . la n u s .^  
Po okazaniu  zdolność.' s ta ła  p łaca.

Z g ło sz e n ia : Reprezentacya „Ja­
nus" w Krakowie, ul. Zygmuntow-
S k a  3, m iędzy g. 2 a 3 po połud.

P anow ie z p row m cyi raczą się 
listow nie odnieść. 1374 1 2

W ZAKOPANEM
przy ul. K o ś c i e l i s k i e j  jest na drugą 
część sezonu od 15 sierpnia do odstą 
pienia za 40 złr. domek z a k o p a ń -  
s k l  nowy z meblami, pięknie położony 
frontem na Giewont, obejmujący 2 po 
ko je, kuchnię i werandę oszkloną. — 
Zgłoszenia p o i adresem: K K. 100 po­
ste restante Wadowice. 1352 2 3

Nowości
Hsięgarni G. Gebethnera i Spółki

W KRAKOWIE:
Askenazy S Wieczory h is to ry czn e .........................................................K.
Caro Dr. Zawodowa organizacya ro ln ik ó w ..................................... .....
Drohojnwski St. W rażenia z gór. P o e z y e .................................................. ,,
Irjal. Cienie. P o e z y e ............................................................................................,.
Kipling R. Księga puszczy, przełożył Jare/ C z e k a l s k i ........................ C7
Krzemieniecka. Pod cichą falą. Szkice i obrazki, z illustracyami

K. G ó r s k ie g o................................... „
N auka obyczajowo-społeczna w pytaniach i odpowiedziach dla

młodego p o k o le n ia ..........................................................................
Nowacki J. P ie ś ń .......................................................................................
Smoczyński W. X. Dr. Rzym, jego kościoły i pomniki, w oprawie 
Suefler J. Dr. Stanowisko kobiety w społeczności żydowskiej . . 
Zakopane i Tatry. K alendarzyk ta trzań sk i 1902 r. Rocznik

drugi. W o p ra w ie .......................................................................................
1362 1 4 M T  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Clayton & Shuttlewortn
w  K r a k o w i e , R y n e k  g ł ó w n y  1. 3 4 ,  ?

p o l e c a j ą  n a  o b e c n y  s e z o n : |
O b o ry w acze , P lew nik i w szelkich system ów , K osiarki do gazonów , | |  
K osiark i stalow e do łą k  W ood’a , G rab iark i do s ia n a , T ig e r ame- §  
rykaf.sk ie  i H ollingsw orth  P ra sy  do s ia n a , Ż n iw iark i i Ż niw iarko- |

w ią za łk i. 1098 6 8 »

= =  Cenniki za darmo i opłatnie. ■. •. H
; 1 » * * » * » » » » * » * * » * » * » » « * * « « « » » »

•  H e r b a ta  1  B r o d ó w !  •

Willa Michałowskiego
na „Miedziiisiu“,

położona w ogrodzie wśród drzew owo­
cowych i szpilkowych w uroczem miej­

scu tuż przy deptaku, 
p o d  n o w y m  z a r z ą d e m .

Pokoje z kom fortem  urządzone od 
I korony w y ż e j, w raz  ze sk rzę tn ą  
i w zorow ą u s łu g ą  bez osobnej do­

płaty;
Cukiernia, Kawiarnia,

oraz najsm aczniejsza i najzdrow sza
a tania kuchnia.

Łaskawe zgłoszenia przyjm uje na 
miejscu 1239 4 o

Zarząd.

fljpsile ńoMalń 
19go czerwca 1902 r.
L o te r ia na do­

chód

1 główna w ygrana na 5 0 . 0 0 0  koron
1 Tl  T  T 5000  „
1 n  t t 3000  „
2 PO 2000 „
5 w ygranych ■°oo *

10 W T 500 „
20 T  T 200 „
60 T

100 „

100 T  T 50 „
300 T  W -0 „

3500 T  T 10 „

Losy po I  koronie
■polecają: 1101 26 0

Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, Karol Gottheb, Izak Srajjower, H. 
Holzer, Kurnatowski i S p ó l, Józef Landauer, 
Józef Lauer, M D. Trinkenre ch w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
ZA gotówkę z odciągnięciem 1 0 ° ^ .

Od dawien dawna ze swe] dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. A d a m o w icza
w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem.11

I  H e r b a ta  1  B r o d ó w !  9

70 O
1 fun t „Familijnej" bardzo d o b r e j ............................. zżr. 1.40
1 fun t „Melanji de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fun t „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fun t „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 
Kawa Ceyion znakomita, franco 5 k i l o .....................

naturalna
alkaliczna
szczawa

1-20

'' .
1879.Prem iow any 1 Założony w r.

Portrety w naturalnej wielkości
podług każdej przysłanej fotograii, format 40/50 centym., 

cena 3 złr Czas dostawy 10 dni.
 Bardzo p ięknym , stosownym i pełnym pomysłu . —

podarkiem
je s t portret naturalnej wielkości, gdyż ma on wieczysty wartość. Taki po rtret nadaje się 
jako bardzo piękna ozdoba mieszkania, lub jako podarek okolicznościowy i świąteczny, a
także jako bardzo piękna i wieczna pam iątka po zmarłych. Fotografia nie ulega uszko­

dzeniu. Za najw ierniejsze podobieństwo ręczy się. 1349 i t>
S i e g f r i e d  B o d a s c h c r ,  pram iirtes Kunst - A telier iiir Portratm alerei, 

W  len, X I . ,  P n a t e n s t p a s s e  N r .  O l *

Krakowa i okolicy, znane z trw ałości, lekkości i elegancyi, najlepszem i swojskiemi siłami 
w yrabiane obuwie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosenny m agazyn , istniejący od 

przeszło 50 la t pod firmą „Jan  Rebsz“ w Krakowie, ul. Floryańska 3 740 37 36

Ziółka antimolowe
do przechowywania fu ter i t. p .  — Cena 60 hal.

X H n a t o w i c z 9
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. H alicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 1276 2 0

ZAWOJA
. H  B a M i

Je s t niewątpliwą .zeczą. że zgodnie 
ze zdaniem wszystkich meteorologów 
w tym roku po zimnych i mokrych 
miesiącach wiosennych będziemy mieć 
suche i gorące lato. Spodziewając się 
przeto licznego napływu gości na po­
byt letni do Zawoi, zarządziłem u sie­
bie wszelkie możliwe ulepszenia.

I tak:
1) Zarządziłem , żeby moje wózki 

podczas miesięcy letnich stale były na 
usługi gości —- nietylko ty c h , którzy 
p rzybyw ają, lub odjeżdżają pociągami 
dziennemi, ale także i tych , którzy 
przyjeżdżają i odjeżdżają pociągami 
nocnemi, i żeby ich odwoziły lub przy­
woziły po niskich cenach;

2) dałem odrestaurować wszystkie 
domy mieszkalne i urządzenie domowe 
odnowić;

3) postarałem się o to, żeby potra­
wy i napoje były wyborne i ta n ie , a 
usługa rzetelna;

4) postarałem się i o to , żeby tu 
stale przebywał lekarz.

Wogóle poczyniłem wszelkie kroki, 
aby uprzyjemnić pobyt w Z aw oi, i 
wobec tego prosząc o liczne przyhycie 
do tego uroczego zakątka, kreślę się 
z poważaniem 1209 9 18

JS. B r i l l l  Z a w o i .

SAlNATORYUM i ZAKŁAD  WODOLECZNICZY
P O D  L W Ó W  I 71.

Przyjm uje chorych od 15 maja.
Ubok dawniej już istniejących znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym 

roku leczenie reum atyzm u i t. d. 1162 5 12
mułem Fango z Battaglii.

Urządzono salę do nauki chodzenia |M T  t a b e t y k ó w  metodą dr. FRENKLA 
z Heiden w Szwajcsryi i urządzono k i f p i e l e  k m « v « .

Szczogółowych opisów i wszelkich wyjaśnień udziela d r .  J ó z e f  E a J tr a e w -  
s k i ,  kierownik i współwłaściciel Zakładu, L w ó w ,  ul. Akademicka Nr. 28.

83i Aptekarza Tliierreg© (Adolfa) L IM IT E D  15 84
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca
jes t najsilniejszą m aścią w yciągającą, przez gruntow ne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak  zastarzałe rany. 
a przez zmiękczenie uw alnia ranę od wszel. rodzaju obcych ciał, jakie 
się do niej dostały. Dostać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 
3 korun 50 hal. A p te k a r z  T h le r r y  (A d o lf )  L IM IT E D  In P r e -  
g r a d a  h e l  B o h lta o h - S a n erb rn n n . — Unikać naśladowań i uważać 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, i firmę.

Myję moje dzie- 
zwanem • 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu iabryki
„Savon - Bebe“ 
„Poudre-Bebe“

W aptekach, 
i składach

cię mydełkiem
„Śavon-Bśbe“,
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“
„Mimoza
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 895 20 0

jest bardzo skuteczna w

zasłabnięciach przewodów 
oddechowych:

nieżyty gardła i oskrzeli, nieżyty szczytów i poczynające się nacieki; w za­
paleniu opłucnej i otrzewny (w takich wypadkacłi pije się tę  wodę często 

z domieszką gorącego mleka); w

chorobach przewodu trawienia,
tworzeniu się kwasów żołądka, w nieżycie żołądkowym, w braku apety tu , w

dolegliwościach nerek i pęcherza.
Szczawa ta  nadaje się dalej wybornie jako pomocniczy środek przy leczeniu 
się w Karlsbadzie, w M aryenbadzie, w -F rancensbadzie , w Cieplicach i t. d , 

a w końcu nadaje się ona bardzo do użycia w

pojawiających się epidemiach,
gdzie rozchodzi się o to , ażeby przez użycie bezwarunkowo czystej wody 

uchronić się przed niebezpieczeństwem zarażenia.

W chorobach dziecięcych

N o w e  w y d a w n i c t w a
KSIĘGARNI 

D. E. F r i e d l e i n a  w Krakowie,
Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. 452.

A . i  AJ. M a z h n o w s c u ,
m fPodręcznik do dziejów 

Literatury Polskiej
w ozilob. oprawie w ang. płótno. Lena 5 kor.

A . A la z tru  o i.

Młoda Polska
w p ow ieśc i, liryce i dram acie.

Cena 3 kor. 60 h a 1 
Na przesyłkę każdej książki należy dołączyć 

30 hal. 1302 6 15
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nieszczęśliwy kaleka
skazany na odcięcie ręki, chory ciężko 
i do pracy niezdolny —  m a j ą c y  nadto 
żonę sparaliżowaną — błaga litościwe 
serca o wsparcie. Jakób Jmm-óż 

1222 4 0 Kraków, 11. Długa 26.

AGENCI, jak  również domo­
krążcy — z n a j d ą  

zajęcie przy częściowej sprzedaży pro­
duktu spożywczego. — Wiadomość u p. 
Griinspana, Kraków, ul. św. Sebastyana 
L. 31, parter, od godz. 61/i do 7 \ a rano 
i od 2 do 3Ł/a po południu, laes 2 3

Letnie mieszkanie
w górzystej ślicznej okolicy w Rajczy, 
powiat Żywiec, składające się z dwóch 
pokoi, przedpokoju, kuchni i werandy, 
leżące w ogrodzie, je s t do wynajęcia 

od I czerwca 1902 r.
Bliższa wiadomość u s e k r e ta r z a  

g m in n e g o  w  R a jc z y . 1355 2 3

Pożyczki hipoteczne
na realności w Krakowie, z amortyzacyą 
lub bez amortyzacyi, są pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do udzielenia do 
wysokości połowy ceny szacunkowej.

Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
dra Ignacego Suessera w Krakowie, 
plac Dominikański L. 5. 1354 2 3

Dochód.
wybitni lekarze, jak  prof. L o s c J m e r ,  M a u t h n e r ,  E p s t e l n ,  G a n y h o fe r  

i inni dawali pierwszeństwo w o d z i e  g i e s s h i i b l e r o w s k i e j .

orzeźwiającyJako
•1 Ł mJ

i stołowy napój
odznacza sie ta  woda szczególnie nadzwyczajną

czystością smaku, 
perlującym kwasem węglowym, 

łatwa strawnościa,W g7

ożywiającem działaniem na
0 0 0 0  cały ustrój,

przyspieszeniem czynności 
trawienia.

©

1205 3 4
W  zapasie w e w szystk ich  handlach  wód m ineralnych  i w  ap tekach.

SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY

B ystra obok Bielska
V  M l>17 .Lr  . , 1  Bf t lą z lc  a u s t r y a c k i .  

1 B T y t w o i ? w ®  u r z ą d z e n i e !
1136 5 10 

2 lekarzy-

BACZNOŚĆ!
Pierwsza o a l i t j j i B  M r r t a  Krzeseł 

1 8  r e y s U i ę l  stylack
Józefa Różyckiego

we Lwowie, pl. Bernardyński 15,

przyjmują również trzęsła  io  wyplatania

Szparagi najprzedniejsze
rozsyła w każdej ilości po 40 ct. kilo, 
a odbiorcom przez cały sezon taniej, 

Zarząd dóbr Zameczek. 
Adres na zamówienia: _ loio 4 10

„Olearczyk, Żółkiew."

Listy pochwalne na żądanie
1006 20 40

A d x * e s y
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancyą porta) w In te r n a t . A d reaaon -  
B u rea u  J o  a© i R o lB M W o lg  & BShno łn  
W ie n , I .,  B a o k e r a t r a a a e  N r. 3 . Interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 987 14 20

PIĘKNOŚĆ N IEZA W O D N A
otrzymuje się przez użycie M yd ło , g llo e r y -  
n o w o -b e n a o e a o w e g c  J- W la n le w a k le g o ,
które usuwa piegi, liszaje, węijry I wszelkie

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K rr.k< T rie J . W iśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n l  .Jan Mi­
chnik, droguerya; we liW O rrlti F ridrich Bea- 
ooi k, ul. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra fa rm acji.“ 

48 46 0

Handel korzenny
win i delikatesów, dobrze fiię rentujący, w b. 
korzystnem miejscu bez konkurencyi — jest 
z powodu wyjazdu za granicę do odstąpienia 
z wolnej ręki zaraz. — K apitał potrzebny do 
2000 złr. — Zgłoszenia: W. Schdrthaler. Kra­
ków, ul. Gołębia 8, od 1— 3 po poł. 1324 4 0

NOW O ZAŁO ŻO N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
M ó w ,  Rynek L. 21, róg ul. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.

Poleca naturalne napoje Szanow.
Publiczności. 273 44 104

Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 
agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu

5 do IO  koron.
niech prześlą swój adres pod lit. „O. B . 12" 
poste restan te  B ern o  (Morawa). 1311 5 5

»coocoocooooa
Poszukuje się

pomieszkania letniego
obszernego i suchego —  z p a r­
kiem  lub pod lasem , w okolicy 
K rak o w a chociażby dalszej —  
ile m ożności w pobliżu kolei 

północnej.

Z g łoszen ia listow ne pod ad re­
sem : Andrzej Dąbrowski, Kra­
ków, Rynek Nr. 39. 1315 5 5

L. 6022/902/ VI 1367 2 2

Ogłoszenie.

3)

4)

5)
6)

Z Drnkajni Literackie] (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. JagiePońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
K W. HALSKI

Rządca Drukarni L. K. Górski.

HANDEL 
ŻELAZA

KRAKÓW
S n k ie im io e .

Zgodnie z przepisem § 82 statu tu  
miejskiego rozpisuje się nimejszem li- 
cytacyę na dostawę płócien, drelichów, 
płóclenek i koców, potrzebnych w roku 
1902 na odzież, bieliznę i pościel. dla 
miejskiego Domu kalek i nieuleczalnych 
pod wezwaniem św. Anny w Krakowie. 

Mianowicie potrzeba:
1) D relich u  szarego w paski na bluzy, 

spodnie , k aftany i spódnice (przy  
szerok ości 97 ctiu.) 1330 mtr.

2) D relichu szarego grubego (szerok. 
1‘70 m tr.) na sienniki 400 mtr. 
Płótna grubszego lnianego (szerok. 
78 ctru.) na koszule 114 0  mtr. 
P łó tna bez szwu (szerok. 1-6U mtr.) 
na prześcieradła 484 mtr.
P łótna szarego ręczników. 248 mtr. 
Płóciemka kolorowego (szerok. 80 
ctm.) na poszewki 324 mtr.

7) Koców czysto wełnianych (dług. 2 
mtr., s.zerok. 1 • 55 mtr., waga jednej 
sztuki ’6 klgr.) 60 sztuk.

Oferty należycie ostempl. i w opie­
czętowanej' kopercie z napisem: „Oferta 
na dostaww dla miejskiego Domu kalek 
i nieuleczalnych w Krakowie" m ają być 
wniesione do M agistratu najpóźniej do 
godz. 12ej w  południe dnia 15 czerwca 
1902  r. Do o fe rt należy dołączyć próbki 
każdego tow aru w trzech gatunkach, 
oraz kwit depozytowy Kasy miejskiej 
na 5°/0 wadiyum (od sumy, na podsta­
wie podanych cen przypadającej), zło­
żone. w gotówce lub efektach dających 
bezpieczeństwo pupilarne.

Termin dostawy towaru, dni 30 od 
zawiadomienia o przyjęciu oferty. W y­
p ła ta  nalety tości nastąpi zaraz po do­
stawieniu towaru.

Szczegółowe warunki licytacyjne mo­
żna przejrzeć w biurze VI. Wydziału 
M agistratu w godzinach urzędowych. 

Maffl strat stół. król. miasta 
Krakowa, 

dnia 30 m aja 1902 r.
J .  F r ie d le in ,  prezydent miasta.


